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U wolnieniem szkolnej młodzieży od lekcy i. 
darowaniem kary w szystkim , skazanym na 
mniej niż sześć tygodni aresztu lub 150 marek 
grzywny, wreszcie przedstawieniem parlamen- 
1 owi projektu kodeksu cywilnego, wspólnego 
dla całych N itm iuc: — oto jest, ozem uczczo­
no dwudziesto - pięciolecie istnienie cesarstwa. 
Nie obeszło sio przytem bez przykrego żartu 
ze strony cocyalistów amnestyą dla skazanych 
wojskowych, trzymaną w tajemnicy, aby w so- 
ootę sprawiła miłą niespodziankę, ogłosił już 
w piątek, zaraz po podpisaniu jej przez cesa- 
' za, główny organ socjalistycznego stronnictwa 
Vorwarts. Znowu teay, jak wiele razy przed­
tem, narzuciło się przypuszczenie, że socyaliści 
mają przyjaciół w najbliższem otoczeniu cesa­
rza. Ministeryum natychmiast zarządziło śledz­
two, aby wykryć winnego, który wrogom pań­
stwa zaradza państwowe tajemnice, ale podo­
bne śledztwa, zarządzone już nieraz, nigdy nie 
aały pożądanego rezultatu i zapewne to samo 
stanie się teraz. Projekt wspólnego kodeksu dla 
całych Niemiec nie wszystkich ucieszył,, lubo 
w uroczystej przemowie, którą wygłosił kan- 
c leu , przedstawiając parlamentowi ów projekt, 
znalazły się słowa o powszechnie i zdawna od­
czuwane- potrzebie tego dzieła, które będzie 
nowy m kitem, łączącym plemiona niemieckie 
w jednę organiczną całość. W  ogóle wniesiono 
ten projekt bardzo uroczyście, z całem poczu­
ciem doniosłości jego pod względom przekształ­
cenia Niemiec z rzeszy państw w jednolitą mo­
narchię. Krajowe kodeksy, będące wyt worem 
historycznego i obyczajowego rozwoju starych 
państw niemi' ock ch, pójdą do muzeum dziejo­
wych pamiątek, więc niejeden Bawar, Sas, Ba- 
deńozyk z żalem myśli o tern i czuje, ze ta 
zmiana jest tak  samo ważna dla wewnętrznego 
życia narodu, jak ważną się stała dokonana 
przed dwudziestu pięciu laty  prokiainacya ce­
sarstwa. Nająć wyraz temu poczuciu, rzekł pre­
zydent parlamentu baron Buol w odpowiedzi 
kanclerzowi, iż deputowani rozumieją ogromne 
znaczenie projektu, który jest najważmejszem 
przedłożeniem, jakie otrzymali od rządu odkąd 
istnieje wspólny paj lament i bez pośpiechu zaj­
mą się jego zbadaniem. Dziennik), jak  zwykle, 
podały okolicr#>ścKiwe artykuły, w ktćiyoh 
podług rtaregc Labłona wspominają o uroczy­
stym nastrój’ % wesołych karyionacn, o cno- 

’*s*sg wis.cn poruszanych — me wiatrem, lecz wiel­
kim, radosnym oddechom narodu, lecz wśród 
tyoh fiazesów jak nić tęskna snują się pytania: 
gdz’6 wielcy budowniczowie narodowej jedno- 
ś .i?  «W ni leżą w grobach, inni się usunęli, a 
npi widowni wszystko nowe. Bismark się gnie­
wa, zrzędzi, nie chce znać nowego kursu ; mar­
sza tek Blumeuthal, ostatni z tych wodzów, 
którzy szablami wykrzesali Hohenzollernom 
cesarską koionę, żyje w zaciszu; a nawet 
zapalony zwolennik przewodnictwa Prus w Niem- 
ozeeh, ow Simson, który jeszcze w roku 1848 
w paiKmencie frank'urcKim wezwał pruskiego 
króli do przyjęcia ctsarskiej korony, a potem 
w i ki 1871 z tym samym wnioskiem pojechał 
z Berlina do kwatery głównej w Wersalu, te­
raz me zechciał widzieć, jak jego marzenie wy­
gląda w rzeczywistości. Prawda, że ci trzej są 
s ia ra m i, których ju t  nie bawią uroczystości, 
a wszelkie podróże męczą, lecz mogli przecież 
zrobić z siebie małą ofiaię, aby naród widział, 
ze są i  między dawnym czasem we­
stchnień i maizeń a dzisiejszą rzeczywistością. 
I  oto niektórym dzienniKom przypomniały się

słowa, które napisał w swym pamiętniku ksią 
żę następca tronu Fryderyk zaraz po wło­
żeniu przez jego ojca cesarskiej korony : „Ja 
wątpię w szczerość uczucia dla budowy cesar­
stwa". Jednak te wszystkie zwątpienia, które 
odzywają się teraz nieśmiało, ta j'akaś tęsknota 
do nioziszczonych marzeń, ten ji ,kby przymus, 
z jakim Niemcy obchodzą jubileusz cesarstwa, — 
wszystko to nie powinno być brane za oznakę 
żaiu za przeszłością. Niezaprzeczenia, niejedna 
nadzieja się nie ziściła, niejedno ułożyło się 
wbrew inaczej, niż przedstawiano sobie w chwili 
uniesienia, stolice ki aj o we zubożały i same 
kraje straciły znaczenie w politycznym ś wiecie, 
podatki wzrosły ogromnie, zbrojność przy ółacza, 
jak każda zbroja, zamiast pm ryotyzm u, który 
grzeje, nasiał szowinizm, który parzy, lecz 
wszystko to nie jest jeszcze tak dokuczliwe, iżby 
naród naprawdę myślał o powrocie do dawnego 
rozczłonkowani u Pruskie obręcze już dostatecz­
nie spoiły cesarstwo. Ludzie zawsze ganią to, 
co jest, zawsze najpierw spostrzegają w mem 
wady, ale kończą zwykle na utyskiwaniu. 
Zwłaszcza można to powiedzieć o Niemcach, 
jako o narodzie wyjątkowo skłonnym do k ry ­
tyki. Minie .juoileusz i miną narzekania, a po­
zostanie tylko przeświadczenie, że światowe zna­
czenie Niemiec wzrosło nadzwyozajnie.

dynie parlament decyduje o wszelkich związ­
kach z zagranicą, a ta mstytuoya nie jest ani
s ta łą , ani równorzędną z monarchami. W pra
wizie i Franeyą rządzi parlament, a pomimo
tego trwa ona w nierozerwalnym związku z lic 
3yą, lecz to zupełnie eo innego, bo Frnncya, 
jako całość, jako naród jest czynnikiem stałym, 
i on-to właśnie przylgnął do Rosyi, a uczynił 
to bezwarunkowo, na wszelkie wypadki i oko­
liczności. Nie taki jednak stosunek chciałby 
rząd londyński wytworzyć między Anglią a któ- 
remkol wiek państwem- dąży mianu wicie do 
wzajemności usług, 1 .cz w g luńcie rzeczy od­
dać ich nie może, bo ' nie pusiaaa dostateczne 
siły zbrojnej, a nadto ma na całej kuli ziem­
skiej tyle rożnych spraw, skłonnych do zapal­
nych procesów że nigdy nie wiadomo, czy ta 
mała arrnL, Którą rozporządza Anglia, nie bę­
dzie potrzebna gdzieś w antypodacn, gdy w E u­
ropie dojrzeje jakiś wrzód do rozcięcia A za­
tem, kończy Bismark, jako domniemany au­
tor artykułu w Hamb. Nactirichtm, Niemcy do­
brze czyn ią , nie dbając o angielskie symn&tye
i nie powinny się oba wiać możliwości trój przy­
mierza, złożonego z Brytam i, F ra n c ji i Rosyi.

Dwór rosyjski już rozesłał do zagrani­
cznych dworów zaproszenia na koronację car­
skiej pary w maju. Odbędzie się w Moskwie 
istny kongres panujących, albo ich zasiępoów. 
Oczywiście przybędą prawie wszyscy książęta 
niemieccy — i  ci, co jeszcze p anu ją , i ci tak ­
że, któiych zjednoczenie Niemiec pozbawiło 
tronu. Królestwo duńscy,, jeśli im zdrowie po­
zwoli, przybędą sami, cesarz austryacki będzie 
reprezentowany przez arcyksięcia Karola Lu­
dwika z jego małżonką, cesarz niemiecki przez 
brata swego H enryka, królowa angielska — 
przez syne, kroi włoski przpz jis. A ostę , król 
grecki przez ks. 8paity  i tak daiej, a wszyscy 
om przybędą z żonami. Nie zabraknie przed­
stawiciela żadnego państwa w Europie i wielu 
z innych części świata, a ten wyjątkowo świe­
tny orszak, który na Kremlu otoczy carską pa­
rę , da świadectwo niezmiernej potędze łtosyi. 
Jest mniemanie, że ów koronacyjny kongres 
może się stani e także choć trochę politycznym, 
io znaczy, że pouczas festynów ułożone będzie 

zgodnie niejedno, eo lóżni mooarstwa, a tak 
zmbuą kwestyo diaźkwe i znów zapanuje ci 

.sza. Jest to naturalnie m ożliw e, jeśli różne 
względy państwowe będą ternu sprzyjały. Lecz 
zimuy badacz ntesunków i prądów nie może 
zamykać oczu na fakia, które dowodzą, że rze­
czy niepowstrzymanie rozwijają się w takim 
kierunku, iż obrachunek musi nastąpić. Oto na 
angielskie zapewnienie, że Brytania zolizy się 
do Francyi i Jhosyi, odpowiedziano z tych 
państw podniesieniem spraw, rzeczywiście two­
rzących kość niezgody między niemi a Brytu 
m ą : w Paryżu poruszono nwestyę egipską, 
w Petersburgu wygłoszono nowe hasło: Azy a 
dla państw azyauyckioh, przyczem wyraźnie 
zaznaczono, iż Anglia z tytułu posiadania In- 
dyi nie może być uważana za takie państwo, 
bc w n.-.em nie ma ludności anglo saskiej, jest 
tylko panująca zbrojna siła , kcóra ciemięży 
Hindusów. Więc odrzucono angielską oźeitę, 
a Hamburger Nachrichten ogłosiły w tej spra­
wie artykuł, na który zwrócono ogólną uwagę 
główme dlatego, że poprzedziły go szepty, iż 
wyszedł z kancelaryi Bismarka. W artykule 
tym powiedziano, że żadne mocarstwo nie mo­
że zabiegać o sojusz z A ng lią , bo jest-to pań 
siwo, w którem nie korona, nie rząd, lecz je ­

„Tej kombinacyi — mówi autor — świat me 
ujrzy. Będzie on oglądał niezmiennie stałe osa­
motnienie Anglii z jego skutkam i11.

W  istocie, związek franko-rosyjski może 
się spodziewać większych korzyśoi, atakując 
interesa angielskie, aniżeli dając m miejsce 
w swoim programie. Dlatego paryska i peters­
burska prasy odtrąciły sojuszowe propozyoye 
dzienników londyńskich i może dlatego rząa 
angielski tak wiele zajmuje się teraz m iliiarne- 
u  i sprawami i równocześnie Lkwidu e drobne 
zatargi w południowej Ameryce i Afryce. 
Wszystko to jednak wskazuje, że płonn6 są 
przypuszczenia, iż zjazd książąt panujących w 
Moskwie na kcro.L.acyę carskiej pary odegra 
do pewnego stopnia rojię kongresu pokojowego

Marszałek Martinez-Campos, wódz rządo­
wych wojsk na Kubie, podał się do dymisyi. 
kfórą w Madrycie natychmiast przyjęto i za 
mianowano jego następcą jenerała W eylera, 
szefa sztaDU królowej. Marszałek umoty­
wował swą rezygnacyę rozstrojonem zdro­
wi m, jednakże zapewne uwzględnił wszystkie 
swe niepowodzenia, które dają ogólny obraz 
klęski hiszpański:j, a nadto musiał odczuć to, 
że dwa stronnictwa kubańskie, sprzyiające H i­
szpanię mianowicie „liga konstytucyjnego zje

obawy, aby w gabinecie hi Bad omego interesa 
Gralioyi mogły doznać uszczerbku lub nie do­
znawać należytej opieki. Jednak pod wnględem 
zasadniczym jest rzeczą ważną, że pozornie uro 
czyście zatwierdzoną została insty tucja  osobne­
go ministra dla G-alicyi chociaż ukrywającego 
się dotychczas pod ogólnikową firmą ministra 
bez teki. Oa owego l ig o  kwietnia 1871 r,, gdy 
Kazimierz Grocholski został ministrem dla Ga- 
licyi, z krótką przerwą (od 80 paźdsiern. 1S71 
do 21 kwil mia 1873), m inisteryum to, którego 
utworzenia zażądała sławna rezolucja sejmows 
z roiiu 1868, tworzy stałą instytucyę , opartą 
wprawdzie tylko na zw yczaju, nie na wyraź­
nych przepisach konstytucji, ais na zwyczaju, 
który już wyraźnie nabrał siły prawa. Najwię- 
cej niezawodnie do utrwalenia tej instytucji 
przyczynił s ię Ziemiałkowski piastując godność 
ministra dla Galicyi przez 6 lat w gabinecie 
lis. Aaersjjcrga , a przez 9 lat w gabinecie hr 
Teaffego. Pierwotnie przeważnie parlamentarzo- 
poiityczna insty tucja, już w roku 1888 przez za­
miano wams ministrem dla Galicy: namiestnika 
p. Zaleskiego, teka ta po części stracha pier­
wotny charakter, przypominający poniekąd sta- 
rorzymsE.1 trybunat i zrównała się z wszyst- 
kiemi dawnemi mim stery arni. Teraźniejszy mi­
nister dla .Galicyi, chociaż przez kiLka lat za­
siadał w Izbie poselskiej, już od dawna nie pia­
stuje ma ndatu poselskiego; jak p. Z aleski, p. 
R ittner nie przeszedł zszeiegów  Koła polskiego 
na urząd ministra dla Gaheyi. Świadczy to, ze 
już niezależnie od chwilowych Konstelacjo par­
lamentarnych, w każdym gabinecie instytucya 
m inistra dla Galicyi należy do ti Wałych insty- 
tucyi publicznych.

M inisteryum kom unikacji, na którego 
czele stanął były szef sekoyi kolejowej sztabu 
jeneralnogo jenerał Guttenberg, jest całkiem 
nową instytucyą, utworzoną na wzór pruskiej, i 
wymkią z nowych potrzeb. Dopiero po r. 1880 ' 
w Austryi zapanowaia teorys upaństwowienia 
kolei żelaznych. Obecnie pańsowo ro porządzą 
blisko 10.000 Kilometrów drog żelaznych. Po i 
upaństwowieniu jeszcze niektórych głównych 
linii (około 3.000 kilometrów) z 16.000 kilome- j 
trów wszystkich austryackich clrog żelaznych j 
przeszło 13.000 p>ozo..tawać będzie pod zarzą 
dem państwowym. Już w roku zeszłym Kapitał i 
zakłauowy kolei państwowych wynosił przeszło; 
m iliard florenów, wydatek roczny 1~ in ’

dzisiejszych nom m ary i jeszcze dobitniej się 
uwydatnił Jest to jakoby U grand ministhre 
urzędników i ludz. fachowych

korespondencje.
Poznań 16 stycznia 

(K \ Wielkopolska nasza ziemia nie jest 
ubogą, tu  i ówdzie chowa ona skarby, które 
zużytkowane dostarczyłyby nam różnych spo­
sobów zarobnowania. Niestety, te bogactwa na­
turalne ziemi przeważnie obey wyzyskują.
Glina nasza, zwłaszcza nad notecka zawiera

około 100

dnoezenia" i  „h g t rąhriny" wysłały do Ma­
drytu przedstawienie, iż niepomyślne zarządze­
nia marszałka gubią jedność wyspy z metropo-

milionów. Rzecz naturalna, że tak ogromny 
wydz.ał administracyi państwowej nie mógł 
dłużej uKrywaó się w jednej sekcyi miniHe- 
ryum  nandiu, któremu zresztą z czasem, wsku­
tek nowych potrzeb przemysłowych, odkrycia

iią. Tylao trzecie stronnictwo kubansaie, nuży- j telefonów, ogromnego rozgałęzienia sieci teie- 
wająoe się „ligą autonomiczną", wystosowało j grafów, urządz mia pocztowych kas oszczędno- 
do marszałka wotum zaufana. Niestety jednak f ści, i tak  przybyło aż nadto agend nowych, o 
takiego wotum nie dają mu fakta wojenne, bo {których się mkomu nie śniło w r. 1866, na 
powstańcy opanowali już całą wysp>j i pomimo , wstępie epoki konstytucyjnej. Z utworzeniem 
porażeK, które jakoby ponieśli w ostatnich cza-  ̂nowego ministeryum pójdzie w parze pewna 
a&ch pod stolicą kraju Hawaną, trzym ają ją j decentralizacya, gdyż kom petencja .krajowjieh
w oblężeniu.

Nowi ministrowie.
Piszą nam z Wmdnia 19 styczrM :
— Gabinet hr. B&deniego wzbogacił się 

o dwóch nowych cz onków Nowy minister dla 
Galicyi , dr Edward i ł . t t n e r ,  znany z nie-

zjednała rozgłos 
admmistraoyj-

pospolitej n a u k i, która mu
w kołach uczonych, tudzież z 
nycli talentów, których dowiódł jako muzea 
Namiestnictwa, we Lwowie i jako szef sekcyi 
ministeryum oświecenia, wstępuje do gabinetu 
jako jedna z najwybioniejezycn : najważniej­
szych osobistości świata urzędniczego. Nie było

dyrekcyi rucnu będzie rozszerzona. Ze właśnie 
jenerał stanął na czele nowego ministeryum, 

j świadczy to, że obok ekonomicznymi, względy7 
I m ilitarne znacznie wpłynęły na upaństwowie­

nie Kolei zeiaznyeli, które w tera z uiej szych 
warunkach wojny, prowadzonej miiionowemi 
wojskami, stały się obok brom i pieniędzy, 
główną podstawą skutecznej akoyi.

Powszechnie jen. Guttenbergowi przypi 
sUją wszelkie kwalifiKacye na spręży siego kie­
rownika nowego ministeryum. 8amo utworze­
nie tego niinisie'‘yam  zaznacza gruntowne zro 
zumienie nowych potrzeb i twórczość gabinetu 
hr. Bademigu. P inw otny charakter konstytu­
cyjny, ale ino, *rlameatacny gabinetu wskutek

dużo glinu, czyli aluminium, tego metalu przy­
szłości i na nibj zapewnie zbogaoj się kiedyś 
dużo obcych exploatatorów, w południowych 
powiatach wielkopolskich: w odolanowskim i 
ostrzeszowskim mamy starych czasów s^gający 
szklany przemysł hutniczy, który dotychczas 
me mógł się znacznie podnieść, bo brak mm 
k a p i t a ł o wk ł a d o wy c h .  W  zaerodn.ch oko­
licach naszej dzielnicy w zgermanizowanym do 
połowy powiecie chodzieskim powstaje w nne- 
śeie Chodzieżu wielka fabryka porcelany, która 
wedle zapewnienia gazet tutejszych zatrudniać 
będzie 300—400 robotników. Zakłada ją  Nie­
miec Heim, dotychczasowy właściciel tam tej­
szej fabryki wyiobów kamionkowych.

W ostatnim czasie pewien korespondent 
z tak zwanych Garbatych Kujaw poruszył w 
Dziennfuu Kujawskim tylokrotnie juz omawianą 
sprawę zakładania fabryk, któreby z surow­
ców naszych różne dla nao wyrabiać mogły 
towary, jak papier, sukno, płótno, szkio. Za­
uważył słusznie, że nasz tak  sławiony handel 
i przemysł nie wyKracza właściwie poza za­
kres krainarstwu, pośredniczącego między gro 
sistą i fabrykantem a konsumentami. Zobaczymy, 
czy i ten głos przebrzmi bez eona Ale tymcza­
sem nawet i tegc km marstwa zazdroszczą nam 
dziś nowocześni Krzyżacy z bractwa H. T K  !

Biura Hekatystów me próżnują ani chwili 
w podjudzania przeciw nam rządu i luduości 
niem ieckiej; obecnie z powodu otwarcia sesyi 
sejmu pruskiego rozesłały do polakożerczych 
pism artykuliki, w których przypominają rzą­
dowi pruskiemu, że ze swoją polityką pol­
ską jest odpowiedzialnym przed całym na­
rodem niemieckim. Sejm powinien wyszuidwać 
sposobność do zajęi .ia się polityką polską nawet 
wtedy — co atoli jest w/kluezonem  — g ly  przed­
miotu tego nie postawiłyby na porządku dzier- 
n  m zwykłe skargi polskich „napastników14 na 
rzekome „niemieckie zaczepki,1

W ogóle prowadzą dziś Niemcy na każ- 
dem polu walkę zaciętą z nami. Dawniej upa­
trywali wrogów tylko w szlachcie i ducho­
wieństwie polski cm, dziś widzą w mieszczań­
stwie i ludzie jeszcze niebeznie zniejsze żywioJy, 
zagrażające rzekomo wielkości riiemiec.

Tej polityki ekstermins cyjnej trzymają się 
wobec nas wszystkie instytucyę niemieckie.

Tak zwany „stift“, czyli założony w miej­
sce dawnego klasztoru zakład dla zapewnienia 
losu osobom z arystokracyi hanowerskiej w Lok- 
kum, nabył w ostatnim czasie w Księstwie trzy 
majątki : Margonińską wieś, Lgm  i Nową wieó 
pod W ronkami W ostatniej tę, miejscowości, 
nabytej przed lauy od rodźmy Grabowskich 
przez pewnego barona niemieckiego, pozosta­
wało jeszcze czterech urzędników Polakow, 
z którycii jeden, borowy WojeieeiiowsKi, prze­
bywał w dobrach juz od 2‘i  rat. Teraz wszyst­
kim czterem wyjiowiedziano posady7 i w miej­
sce ich przyjęto Niemców.

Narady Hekatystów, których celem ma 
być obmyślanie i wynalezienie nowych środków 
dla zwalczenia żywiołu polskiego, odbywają się
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Wincentego ftt. Lesia.

lUłjg dalszy j.
odwróciłem na odw&ch pięć minut przed 

jedenastą, to ^ s t  godziną, w której miał byo 
Sesai zastąpiony.

Z_Jtałem już wszystkich w gorączce.
Galavicini zdenerwowany do najwyższego 

tonnia, nic paprząc nawet na obudzającą jrniech 
Senanego, moją ogoloną tw arz, szeptał tonem 
rozkazu:

— J a   ̂rychodzę z p»nną Teszanj... ty  z.osta­
jesz i ciebie Sekai zda swemu następcy... Wy­
gląd isz doskonale!

— Ale Róde! — zawołał nadporucznik.
— Książę uśmiechnął się i mówił do m nie:
— RodemUj którego, skoro tylko wyjdziemy, 

widzieo musioz, wsuniesz sto guldenów... a na­
stępcy Sekui’ego dasz tą samą dosłownie odpo­
wiedź, cc Titaa dała jemu.

— Dalej? — zapytałem.
— D ale j! Przenocujesz tu, jeśli oię zatrzy­

mają , a jutro rano wyjaśnisz, iżoś zażarto wid 
z  wai-, aresztujących oię na zasadzie, ześ zgo­
lił wąsy.

To mówiąc wybiegł z T ita ą , zostawiając 
muie i Sekafego w osłupieniu

Staliśmy długo naprzeciw siebie, patrząc 
-obie w oczy. Bekał chodził wielkiemi kroka- 
mi - a gdy się pieiwszy raz zatrzym ał, ode­
zwa) s ię :

,— Nie znałem tego Gam yLiniego! To ge- 
nialny człow iea! Tej kombinacyi nawet zacze­
p i  nie można. Ródema stu guldenów dawać 
iup potrzeba, gdyż skoro ,a się zgodzę na przy- 
jęoie cię za twego poprzednika, on przecząc, 
musiałby mnie oskarżyć, co jest niemozliwem. 
hawsze jednak, za żarty z w art i oficerów, do- 
stanie—; kilaa dni aresztu...

Dały się słyszeć w ponurych i pumych 
korytarzach troki, przegradzane brzękiem pa­

łasza. To nadchodził oficer, mający zastąpio 
8ekai’ogo i pizyjąó mnie, jako pannę Tilaę 
Teszanj.

Odsunąłem się więc zdała od Sekafego, 
który pośpiesznie przyćmił tak  latarnię, iżby 
następca jego mógł choć w pierwszej chwili 
wierzyć, iż jestem Kobietą.

(Jnodzno mu o niewydanie się na razi i 
zbyt naiwnym do śmieszności. W yglądał jedna- 
kowoż wysoce zaniepokojony, 'jak  kaźay czło­
wiek przekraczający swe obowiązki.

W  ostatnie; cli wili jeszcze się odezw ał:
— Ten Gałavioini jest genialny... załatwił to 

tak prędko... Gdyby się był opożnił o minutę, 
byłbym się nie zgodził, mimo oałe, dżentelme- 
neryi, należnej płci pięknej... Wszystko możli­
we... Gdyby dię wykryła ta malwemacya, wiesz 
pan, ozem pachm i taki postępek na warcie ?... 
Wieżą! do kroóset bomb!

Nie mogę powiedmuó, iżbvm sam me 
ulegał w owej chwili nieokreślonemu uczuciu.

XXV.

Zostałem skaza* y az na trzy tygodnie 
aresztu domowego z tego tyiko wzgięau, iż na­
stępca £ekai’ego był jednym z tyon ufiuerów 

lechoty, z zasady gniewnych na Konnicę, po­
sądzających ją o wyniosłość i pychę.

Na dobitkę nieszczęścia, przejąwszy 
mnie wtedy bez bad„ma, odstawie kazał do 
aresztu , gdzie przesiedziałem do następnego 
doua.

OdDywając więc bezpośrednio po tern na­
stępującą k a rę , nie wyckouzuom nigdzie i nie 
w  odziałem nic zgoła, cc się dalśj działo w do­
mu Te.z&njioh, co robili Tuka. Nie widzia­
łem nawet Gaiaviciuiego. Ten napisał mi bilet 
ttj tre śc i:

„Muszę wyjechać na krótko Być u ciebie 
czasu nie mam. Donieść ci nic nie mogę .

Lakoniczne to pismo powiększyło moją 
niezaspokojoną ciekawość. Jeśli Galavioin.i te­
raz, w dwa dni po wypadku w Koszarach, po 
dowiedzeniu się tylu nowych szczegółów wy-

ijezdżał, to wyjeżdżał tylko w interesie panny 
1 Teszanj, lub Boli.

Po dziesięciu dniach dopiero aow* (dzia­
łem s ię , iż powrócił do Pesztu , a mimo to u 
miu.6 się nie zjawiał.

Pożerany ciekawością, nie umiojąo sobie 
wytłóniaczyó zachowania się przyjaciela, napi­
sałem do niego bilet z prośbą, by raczył muie 
odwiedzić, lub poinformować o rzeczach mnie 
konieozme obchodzących.

Galavioini odpisał:
„Jestem względem ciebie w najprzykrzoj- 

szej pozycyi. Okoliczności podobne tym, które 
ci w swoim ozasie nie p o z w a la j w tajem nezyć 
nime w bieg wiadomych wypadków, me po­
zwalają mi znów dzisiaj wtajemniczyć cień  e 
w dalszy ich rozwoj. W teay ty  byłeś motorem, 
dziś ja znów nim jostem. W tych stosunkach 
nie dziwisz się, ze i u  ciebie nie bywam Nie 
mielibyśmy sobie nic do powiedzenia. W krótce 
opuścisz swoje mieszkanie i wolno ci będzie 
się domyślić czy odgadnąć, czego zJ.rao.zio przed 
tobą prawa nie mam. A może wcześniej jesz­
cze zajdą wypadki, będąot odpowiedzią na twoje 
pytania",

Pzy kpił ze mnie r* Uzy się mścił za od­
sunięcie go i ukrywanie przed mm wizyt T itai 
u Beli ? To nie było podobnem do księcia R a­
czej trzeba mi było przypuszjzać, iż działał 
w interesie Tuai, zobowiązany przez nią do ta ­
jemnicy. Z przestrachem konstatowałem, iż mo­
głem nigdy się nie dowiedzieć tej tajemnicy, 
biorącej początek w keczmeckiej puszczy.

Tak douięczyłem oię do wilii dnia, w któ­
rym  się kończył mój areszt.

Postanowiłem natychm iast udąć się do 
alaviciniego, Titai, Beli i wymiarkować z ich 

tizyognom ii, co się dniało podczas mojej nieo­
becności.

Od kolegów, odwieuzających m n ie , wie­
działem ty lk o , że rotmistrz bardzo był zajęty, 
że w ciągu upłynionycn trzech tygodni w yjeż­
dża! kilkakrotnie, że Titaa pojawiała się w świę­
cie, w który mc z wypadku koszarowego nie 
przesiąkło. Rozchodziła się nawet po peszcie

pogłoska, jakoby miaia odmowie jednemu z naj­
sympatyczniejszych magna: ów węgierskich i 
kilku starającym się o jej rękę.

Dnia tego wreszcie dosuułem ofieyaine za­
proszenie od Teszanjich na wieczór, niaiący się 
odbyć u nich nazajutrz.

Zdawało mi się, że tego „nazajutrz11 nigdy 
nie doczekam , tak byłem zdenerwowany are­
sztem, wyrywającym mnie z biegu interesującej 
akcyi w najdrastyczniejszej chwili.

Wszakże książę postanowił wyarzeó Titai 
tajemnicę, a sposobność, ułatwiająca to zadanie, 
suma mu wpadł? w ręce.

Wreszcie obudziłem się swobodny,
Wybiegiem na miasto i nacieszyć się nie 

mogłem wolnością. Ale zajęcie przy szwadro­
nie, konieczne meldunki po odbyciu kary i 
przy wstępowaniu w czynną, przerwaną służbę, 
zajęły mi pół dnm.

Po południu dopiero udałem się do Gala- 
Hciniego.

Zastałem go w domu. Na pierwsze moje 
pytanie odpowiedział:

— Daruj, ale nic ci powiedzieć nie mogę. 
Sądzę jeanak, że panna resm nj wiajemniczy 
cię w uo, w co mnie wtajemniczyła. Zasłużyłeś 
na to... Tymczasem wiedz, źeBeia będzie woluy.

— Kieuy ?
Rotm_strz się uśmiechnął i odparł:

— Nie wiem jeszcze.
— Okłamujesz mnie.
— (Jiioóń — pudcn-wycił Galavioim. — Dziś 

wieczór wszakże zobaczysz Ti: aę ?
— J estem zaproszony i
— I  ja  także...
— Zrozum te jz — zawołałem wściekły, — jak 

mi przykro iść do nich, nie wiedząc, co za­
szło...

— Cóż ja  na to poradzę ?
— Poinformuj m n ie !
— S łuchaj! — odparł książę, pytając. — Czy 

wtedy byłbyś mi zdradził, że T itaa bawiła u 
Ozńkvara, gdybym był tego nie odgadł ?

j — N ie :
i — A więc nie miejże do mnie pretensyi...

Umilkłem, pust.anav/mjąo jednak zaciekle 
dojść do posiadania tajemnicy, Która teraz już 
m etylao do Bek i Titai, aie i do Galaviciniego 
należała.

On się więc me m ylJ Panna Teszanj 
miała dowody, że Gyula sam sobie życie ode­
brał, skoro Bela miał być niebawem wolny. 
Nietylko je miała, ale z nimi musiała wystą­
pić, lub przynajmniej je  powierzyć rotm i­
strzowi.

Z niepojętą niecierpliwością wyczek* wf- 
Dm wieczoru Nie przypuszczałam nawet, by 
Titita miała odwagę trzym ania mnie w nie­
świadomości rzeczy.

Ciekawość tak  im wszechpotężnie zajmo­
wała umysł. iz nawet nie miałem czasu się ra­
dować nadzieją odzysK&ma przyjaciela.

Z uderzeniem dziewiątej godziny wcho­
dziłem do Tesran,ich.

Oświetlenie a giorno apartam ent nie 
dziwiło mnie, bo w tym domu codzlen prowa­
dzono życie na wieiką skalę.

W  pie”wszym salonie zastałem przyjmują­
cą swych gości panią Teszanj. Przywitał? mnie 
z niebywałą serdecznością.

— Jakże się cieszę, ze pana widzę — mó­
wiła. Czekaliśmy tylko na mego.. T itaa nie 
chciała, by ceremonia się odbyła bez kochane 
go pana.

Mina moja wyrażała wielkie zdziwienie, 
które panowało w mc, głowie. O jakiej cere­
monii mówiła m atrona? Wreszcie wyjąkawszy 
kilka słow, zapytałem

— Czy dzisiaj może jaka uroczystość u pań­
stw a? J a  dopiero od rana opuściłem mieszkań e.

— Jakto, pan me w-esz? — podchwyciła ze 
zdziwieniem niewiasta

— Nio me w iem ..
— Galawicim ?
— Nic mi nie powiedział.
— Bela?
— Nie widziałem go.

Pokończenie nasta .■



nieprzerwanie. Taka narada ■wojenna odbyła się 
niedawno w Grudziądzu pod przewodnictwem, 
adwokata i radzcy miejskiego pana Wagnera 
i przy współudziale nadburmistrza. Na posie­
dzeniu referowano o położeniu niemieckiego 
przemysłu na kresach wschodnich, podnosząc, 
że wzmaganie się polskiego przemysłu kosztem 
niemczyzny daje się wszędzie Niemcom we zna­
ki. W referacie zaznaczono, iż przemysłowcy 
niemieccy bez potrzeby wspierają swemi anon­
sami drobne pisemka polskie, które są wielce 
niebezpiecznym środkiem agitacyjnym. Przyto­
czono mnóstwo wypadków, które wykazują, że 
w ostatnim  czasie prze-szło wiele firm niemiec­
kich w ręce polskie. Mą się też zdarzać, że no­
wi polscy właściciele zatrzymują stare firmy 
niemieckie, aby i niemieccy konsumenci o zmia­
nie się nie dow edzieli. Tym sposobem Niemcy 
kupując od „starej firm y“ nie wiedzą, że po­
pierają gorliwego Polaka, który przy każdej 
sposobności w towarzystwach polskich zwalcza 
niemczyznę- W  pewnej wsi zaszedł podobno 
wypadek, że grono robotników polskimi, two­
rzących stałą klientelę niemieckiego karczma­
rza zmusiło go pod groźbą strejku do zakupy­
wania napoi u polskiego destylatora miasta 
powiatowego i do zerwania wszelkich stosun­
ków z dostawcą niemieckim.

Niedawno temu mieliśmy tutaj w Pozna­
niu nadzwyczajne zebranie członków central­
nego Towarzystwa rolniczego W. Ks. Poznań­
skiego. Głównym przedm otem obrad był opra­
cowany przez rząd niemiecki projekt reformy 
dotychczasowego podatku od cukru. Jak  już 
w poprzednim liście napisałem, projekt ten  dąży 
do ograniczenia wyrobu cukru

Mianowicie w przyszłości wolno będzie każ­
dej cukrowni wyrabiać tylko pewną ilość cukru, 
obliczoną podiug średniej produkcyi kilku la t 
ostatnich. Otóż w środkowych i zachodnich Niem­
czech, gdzie uprawa buraków i produkeya cukru 
nie zdolna już jest do dalszego rozwoju, projekt 
ten powitano z wielkiem uznaniem. Inaczej u nas 
gdzie młody względnie przemysł cukrowniczy ro­
zwija się z rokiem każdym, i większa część, oso­
bliwie nowszych cukrowni, z góry liczyła na ten 
rożwój i zaprowadziła znacznym nakładem odpo­
wiednie urządzenia... Dziwić się więc nie można, 
że zebranie naszego Towarzystwa rolniczego jedno­
myślnie oświadczyło się przeciwko projektowi rzą­
dowemu, który naszemu przemysłowi cukrownicze­
mu zagraża ruiną i pogarsza i tak już dość trudne 
położenie tutejszego rolnictwa Po wyczerpującej 
dyskusyi, uchwalono zwrócić się do Koła polskie­
go w Berlinie z żądaniem aby głosowało stanow­
czo przeciwko projektowi nowego opodatkowania 
cukru w formie przez rząd opracowanej

Innym przedmiotem obrad nadzwyczajnego 
zebrania centralne: o Towarzystwa rolniczego był 
znany pokutujący od dwóch już lat w Niemczech 
projekt hr. Kanitza, domagający się zaprowadze­
nia monopolu zbożowego. Sam jednak wnioskoda­
wca doszedł widocznie do przekonania o niewyko­
nalności swego projektu, przerobił go bowiem dość 
znacznie w ostatnich czasach. Głównie z inieyaty- 
wy znanego ekonomisty agrarnego, dra Witolda 
Skarżyńskiego, oświadczyło się zebranie lowarzy- 
stwa rolniczego za zmodyfikowanym wnioskiem 
hr. Kanitza, „stawiającym sobie za cel nie pod 
niesienie cen jednostronnie w interesie właścicieli 
ziemskich, lecz osiągnięcie ceny średniej za pomo­
cą zmonopolizowania dowozu zagranicznego ze stro 
ny rządu, i to na czas trwama traktatu handlo­
wego.11

Rozumie się samo przez się że ta ostatnia 
uchwała centralnego Towa zystwa rolniczego nie 
posiada najmniejszego pr«kty> znego znaczenia. Ca­
ły bowiem projekt hr. Kanitza, wywołujący taką 
wrzawę i uwaiany przez bezkrytycznych rolników 
za jedyną deskę zbawienia, jest poronionym pło 
dem, i ako taki pewnie przez parlament niemie­
cki zostanie odrzucony. (Przypisek redakcyi: W sa­
mej rzeczy na posiedzeniu piątkowem parlamentu 
odrzucony został 219 przeciw 97 gł.j

W  tych duiach rozesłał m agistrat poznań 
ski pismom tutejszym rezubat ostateczny spisu 
ludności, dokonanego w naszem mieście dnia 2 
grudnia r. z.

Domów zamieszkałych było 1875, innych 
zamieszkałych budowli, chat, uamiotów, szkut 
itp. 78. Ognisk domowych zamieszkałych przez 
dwie i  więcej osób było 14.058, jednostek zaś 
prowadzących własny dom 946, zakładów 48. 
Liczba głów naliczonych dnia 2 grudnia r. z. 
wynosił* 72.766; płci męskiej 35.090, płoi żeń­
skiej 37.676, a w tern było wojska 3944. Przy­
rost ludności miasta Poznania w ciągu ostatnich 
lat pięciu wynosi 3135 głów. Szkoda, że magi­
strat nie zakomunikował nam zarazem rezultatu 
spisu pod względem wyznaniowym i narodowym, 
ile że na poznańskich kartach spisowych była 
umieszczona rubryka odnosząca się do wyzna­
nia i języka ojczystego mieszkańców naszego 
miasta.

Jeżeli, uderzająco mały jest przyrost lu­
dności w ostatnich pięciu latach, to fakt t  n 
da;e się wytłumaczyć tern, iż rozrostowi miasta 
przeszkadza forteca. Poznań bowiem należy do 
rzędu tych warowni, które obok fortow wysu­
niętych posiadają t zw. enceinte, tj. wały i mur 
okalające miasto. Mimo to że już kilkakrotnie 
brano pod rozwagę zniesienie murów, które się 
przyczyniają w znacznej mierze do wylewów 
Warty, władza wojskowa zdecydować się na to 
nie może. Stąd też pochodzi to, że ludność Po­
znania, nie znajdująca pomieszczenia w mieście, 
lokuje się w przytykająoych do Poznania Je- 
rzycach, największej wsi wielkopolskiej, bo li­
czącej kilkanaście ty  ięoy mieszkańców.

Zajścia w Czechach.
Z Pragi piszą:
"W polityce najszkodliwszą jest przesada, 

a najpewniej do celu prowadzi droga środkowa. 
Ktokolwiek rozpoznał u  ̂dory wczo, nie z posłu­
chu, lecz gruntownie, na miejscu, stosunki cze­
skie, ten nietylko z uśmiechem ironicznym mógł 
przyjąć deklamacye dzienników wiedeńskich o 
bliskiej zgodzie czesko-niemieckiej. Takie rze­
czy łatwo się pisze na cierpliwym papierze, ale 
każdy obeznany ze stosunkami wiedział dokła­
dnie, iż ze zjawieniem się w sali sejmowej re­
prezentantów dwóch narodów, walczących od 
wieków o przewagę, natychm iast wykaże się 
błahośó owych zapowiedzi.

Naprawdę też w tej chwili nie o to cho­
dzi, aby się Czesi porozumieli z Niemcami prze­
ciwko kuryi wielkiej posiadłości tj. przeciwko 
jedynemu szczerze konserwatywnemu żywiołowi 
w Czechach; lecz o to, aby sesya sejmowa mi­
nęła bez zbyt namiętnych dem onstracji, a zwła­
szcza gwałtownych przewrotów, jakim  np. by­
łoby wystąpienie posłów niemieckich z sejmu. 
Z pewnością gabinet hr. Badeniego nie pragnie 
zjednoczyć Młodoczeohów i liberałów niemie­
ckich przeciwko konserwatystom. Gabinet ten 
wie też doskonale, że w głównyoh sprawach,
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do których załatwienia się zabiera, tj. w spra­
wie reformy wyborczej i ugody z "Węgrami nie 
może żadną miarą liczyć na głosy 36 posłów 
młodoczeskich, związanych co do pierwszej 
wnioskiem dra Slavika, domagającym się suf- 
frage universel (powszechnego głosowania), a co 
do drugiej zasadniczym antagonizmem do dua­
lizmu, który sprawia, że Hłodoczesi będą gło­
sowali przeciwko odnowieniu ugody, chociażby 
W ęgrzy ofiarowali się opłacać na wspólne wy­
datki nie 35, ale nawet 50 pet.

Powtarzam więc, chodzi jedynie o to, aby 
sesyi sejmowej zabezpieczyć przebieg normalny, 
zapobiedz zbyt skrajnym wykolejeniom. Sądząc 
z dotychczasowych zajść, ta  akcya łagodząca 
uda się. K urya wielkiej posiadłości dotąd sku­
tecznie wywiązywała się z roli uczciwego po­
średnika. Je j interweneya sprawiła, że stron­
nictwo niemieckie, jak  dawniej, otrzymało w ko- 
misyach tę samą liczbę reprezentantów, co 
każde inne stronnictwo. W edług tej zasady 
wybierano komisy e od r. 1861, mniejsza o to, 
czy w s-jmie przewagę mieli Niemcy, czy 
Czes . Nie było więc powodu nagle odstępować 
od tego zwyczaju, a konserwatyści, jako obroń­
cy zwyczaju, zapobiegli na tern polu wszelkim 
niedojrzałym „reformom11.

Z drugiej strony umożebnili Młodoczeohom 
wystąpienie z wnioskiem uchwalenia adresu, 
co m gli byli uniemoźebnió, głosując zę stron- 
n ctwem niemieckiem przeciwko ternu wnioskowi. 
Uzasadniając swój wniosek, p. Herold wygłosił 
mów:-, a raozej całą broszurę, która wprawdzie 
nie zawiera mo nowego, bo to wszystko sły­
szeliśmy nieraz w sejmie i w radzie państwa, 
ale która jednak swym ogólnym nastrojem 
znacznie się różni od mowy wygłoszonej z t  j 
samej okazyi przez p. Juliusza Gregra w paź* 
dzierniku r. 1889. W tedy Młcdoczeehom cho­
dziło jedynie o demonstracyę prze .iwko stron­
nictwom, przeciwko Taaffemu, przeciwko kon- 
stytucyi austryackiej, przeciwko Węgrom itd. 
Do tego celu p. Gregr zmierzał tak  radykalnie, 
że wtedy powstał późniejszy prezes gabinetu 
W indisehgraetz i oświad zył, ze gdyby po raz 
drugi Młodoezesi zaproponowali adres, ku­
rya wielkiej posiadłości odrzuci tak i wniosek 
a limine.

Natomiast p. Herold oświadczył wyraźnie, 
że nie chodzi mu o demonstracyę i że też po 
adresie nie spodziewa się niezwłocznego skutku. 
Natomiast usiłował za pomocą licznych cytat, 
nie tylko z manifestów i dekretów cesarskich, 
al9 także z książek niemieokich statystów, jak 
Bluntschli i  inni, teoretycznie dowieść, że do­
tąd istnieje historyczne prawo Czech, a zatem 
powinno być też w praktyce przywrócone. 
Najciekawszą ta  mowa staje się z tego wzglę­
du, że sprzeciwia sie stanowczo wywodom po­
słów Kaizla i Pacaka, w Badzie państwa. Tam 
Młodoezesi, ile możności, usuwali na bok histo­
ryczny charakter swych rewindykaeyj, tw ier­
dząc, że im chodzi tylko o ile możności, o sze­
roką autonomię w nowoczesaem pojęciu; tu  
p. Herold powtarzał dosłownie dawne wywody 
Palackiego, Biegera, hr. Clam - Martinica, k tó ­
rym p. Kaizl w wiedeńskim parlamencie zarzu­
cił „radykalizm prawno-polityuzny.11

Oczywiście w W iedniu Młodoezesi prze­
mawiali do Niemców, zwłaszcza liberalnych, 
gdy p Herold tutaj przemawiał głównie do 
szlachty historycznej i do ludnośoi czeskiej. 
W tej różnicy tonu zaznaczają się więc dość 
wyraźnie dyplomatyczne stosunki Młodoczeohów, 
które wprawdzie na razie nie osiągną żadnego 
praktycznego rezultatu , ale obiecują coś na 
przyszł ść, zwłaszcza po ogólnych wyborach do 
Bady państwa w roku lb97.

Tymczasem akcya adresowa zapewne skoń­
czy się na sobotniej mowie p. Herolda, bo ku­
rya wielkiej posiadłości znowu, jak  w r. 1893, 
pokieruje sprawę t ak,  aby projekt adresu 
ugrzązł w komisy i i aby zar,em nie była zmu­
szona ani głosować z Niemcami przeciwko ad­
resowi Czechów, ani też z Czechami za adre­
sem, któryby ułatw ił jej pozycyę wobec kon­
stytucyjnego gabinetu.

W  sejmie czeskim wprawdzie zawsze trze­
ba się przygotować na niaspodzianki, ale we­
dług dotychczasowych oznak, należałoby prze­
widywać, że sesya bieżąca istotnie minie spo­
kojnie, nie sprowadzi wprawdzie ugody czesko- 
niemieckiej, ale też nie zostanie zakłóconą żad- 
nemi burdami a la 16 maja 1893 r., albo seoe- 
syami a la 28 grudnia 1886 roku.

Sprawy sejmowe.
W  komisyi gminnej rozpoczęła się już 

debata nad wnioskiem dra Dunajewskiego o 
gminach zbiorowych, a debata ta zarysowała 
dokładnie różnice stronnictw.

Posłowie dr. R o m e r  i dr. G ó r s k i  ze 
stronnictwa krakowskiego, z całą siłą głębokie­
go przekonania, opartego na gruntownej znajo­
mości warunków dobrej aain in istracy i, tak 
z teoryi jak i z praktyki, przemawiali za za­
prowadzeniem gmin zbiorowych skoro gmina 
miejscowa i obszar dworski w dotychczasowej 
ich organizacyi absolutnie nie są w stanie speł­
nić należycie tych ważnych obowiązków admi- 
nistracyi publicznej, jakie gm ina według ustaw 
wykonywać powinna.

"Wnioskodawca, dr. D u n a j e w s k  i, wy­
jaśniał także w tym  samym duchu dążność 
wniosku swojego, przy ozem obszerniej tłóma- 
ozył pobudki, jakie skłoniły go do zwrócenia 
rezolucyi do rządu, zamiast do W ydziału krajo­
wego. Gdy mianowicie rząd, ze względu na 
t. z. poruozony gminom od państwa zakres 
działania, a także i z wyższych względów pań­
stwowych mocno jest interesowany w urządze­
niu gmin, należy mu przeto — naturalnie z za­
parowaniem  odpowiedniego wpływu dla W y­
działu krajowego, pozostawić wcale nie *atwe 
zadanie sformułowania projektów szczegółowych, 
tern bardziej, iz ruzohodzi się w tern także i 
o finansowy udział państwa w kosz:aoh utrzym a­
nia zreformowanej gminy, z tytułu wynagro­
dzenia za t. z. poruozony zakres działania.

Pp. M e r u n o w i c z  ze stronnictwa de­
mokratycznego i B o j k o  ze stronnictwa „lu­
dowego11 wystąpili znów stanowe/o przeciwko 
projektowi utworzenia gmin zbiorowych.

Pierwszy z njch — j ak donosi (gazeta Na­
rodowa — przyznał zupełną słuwzuośó wywo­
dom zwolenników gminy zbiorowej, wykazują­
cym, że teraźniejsza gromada włościańska i ob­
szar dworski nie spełniają i spełnić nie mogą 
obowiązków administracyi publicznej należycie. 
"Wątpi jednakowoż, czy zaprowadzenie instytu- 
eyi gmin zbiorowych zaradziłoby złemu. P rzy­
byłby w takim  razie krajowi tylko nowy apa­
ra t biurokratyczny — około 1.000 nowych kan- 
celaryj gminnych „okręgowych “, obsadzonych 
dość lichym materyałem urzędniczym, któryby 
zupełnie niepotrzebnie pogorszył tylko dotych­
czasową gmatwaninę kompetenoyi i powikłał

jeszcze bardziej tok instanoyj w sprawach ad­
ministracyjnych, niż to jest dotychczas.

Gdy obecnie administrneya polityczna 
w Galicyi kosztuje około l ‘ a miliona złr., biu­
ra Rad powiatowych około 300 000 złr. rocznie, 
zarząd gmin miejscowych około 1,200 000 złr. 
rocznie, razem do trzech milionów złr., czyli 
w przecięciu około 40.000 złr. na jeden powiat, 
to wsunięcie pomiędzy te organa nowego apa­
ratu biurowego, któryby koszow a! rocznie co 
najmniej około milion złr. na to, aby powię­
kszyć tylko zamięszanie w instancyaoh admi­
nistracyjnych, nie uważa poseł Merunowicz za 
pożądane.

Zapytuje on, czemu czcigodny wniosko­
dawca nie objął raczej swoim wnioskiem cało­
ści urządzeń administracyjnych kraju, od góry 
do dołu, jak  to uczynił przed laty  dwudziestu, 
ażeby przez uproszczenie zarządu krajowego, 
osiągnąć obniżenie jego kosztów, przy równo- 
ezesnem nadaniu mu większej swobody i pre- 
cyzyi w działaniu ? Rzucił w końcu myśl po­
wrotu bez zaprowadzenia gmin okręgowych, do 
dawnej organizacji obwodowej, przy podziale 
dotychczasowych, zbyt rozległych powiatów na 
mniejsze, ażeby tym sposobem ułatwić oddzia­
ływanie pomocnicza i kierownicze urzędów po­
wiatowych na gminy. W reszcie stw ierdził, że 
lud w całym kraju stanowczo jest przeciwnym 
projektowanemu wprowadzeniu gm in zbioro­
wych, widząc w tern dążność do przywrócenia 
dotąd nienawidzonej u ludu instytucyi mauda- 
taryuszów.

W ywody te poparł go-ąco włościański 
poseł B o j k o .  Ujął się on za wójtami, którzy 
robią co mogą i jak umieją. £e więcej nie ro ­
zumieją — nie ioh wina. Porównanie jednak 
ich czynności z tern, co w zakresie obowiązków 
zarządu publiozuego robią przełożeni obszarów 
dworskich, wykazałoby, że przecież chłopska 
gromada, jaka ona tam je s t , działa bez poró­
wnania więcej.

Mówca jest przeciwnym gminie zbiorowej, 
oświadcza się natomiast za połączeniem obsza­
rów dworskich z gminami, przy bezwarunko- 
wem zrównaniu ich praw i obowiązków w gmi­
nie, i żąda przejścia nad wnioskiem dr. Duna­
jewskiego do porządku dziennego.

Hr. D z i e d u s z y c k i  Wojciech przema­
wiał dwukrotnie. I  on przyznaje zupełną racyę 
zdaniu, że dotychczasowa organizacja gminy 
wiejskiej celowi nie odpow ada. Oświadcza się 
za gminą zbiorową, ale warunkowo t. j. jeżeli 
w toku dalszych rozpraw nad tym  przedmio­
tem nabierze przeświadczenia, iż reforma da 
się przeprowadzić bez nacisku forsownego i bez 
nowego obciążenia ludności.

Hr. Dzieduszycki zajął więc stanowisko 
pośrednicząc© pomiędzy stanowczymi zw den 
nikami i przeciwnikami gminy zbiorowej.

Z izby sądowej.
Kraków 17 stycznia.

(Szpiegostwo.)
Zeznania przesłuchanych dziś świadków 

nie zawierają ważniejszych szczegółów, wyka­
zują tylko sprzeczności i w ykręty w zeznaniach 
Strumpfnerów. Najwięcej zainteresowania bu­
dziły zeznania Tomasza Heneka, który woził 
mleko z Michałowic do Krakowa.

Zna on kapitana Tierechowskiego, ponie­
waż codzień bywał w Michałowicach po pocz­
tę. Może z końcem września dał świadkowi 
kapitan Tierechowski list ; i kazał mu go za­
nieść pod napisanym na kopercie adresem, 
przyrzekająo 10 kopiejek za przyniesienie od­
powiedzi ; list był adresowany po rosyjsku. Na 
prośbę świadka jeden „smotrzyk“ przetłóma- 
ezył mu adres na polskie. L ist miał być od­
dany przy ulicy Grodzkiej nr. 56, koperta by­
ła zalepiona. Świadek przyjechał na Grodzką 
ulicę i wyszukał n uner domu, a wtedy chłop­
czyk przy bramie powiedział m u : to do nas
Gdy wyszeuł z chłopcem na górę, widział świa­
dek dwie panienki, która list odebrały i stare­
go pana Strumpfnera. Panna odebrała list, ale 
Strum pfner był w domu i świadek widział go 
przechodzącego przez pokój. Świadek nie pa­
mięta, ale zdaje mu się, że jedna z panienek 
pow iedziała: „A — to od Tierechowskiego11.
Kazali się kłaniać panu kapitanowi i świadek 
dostał 5 centów. Wróciwszy, zaniósł odpowiedź 
do mieszkania Tierechowskiego. W  kilka dni 
potem zawołał świadka żołnierz i dał mu list 
znowu na Grodzką u licę ; mogło to być w so­
botę, albo w żydowskie święto. Odpowiedzi 
świadek nie dostał, lecz ciasta i jabłka ; w te­
dy Strumpferowsj n ie  było w domu. Gdy świa­
dek wrócił do Michałowie, wtedy jakiś pan 
siedział na ganku. Świadek rozpoznaje podług 
fotografii, że to był Schmeidler. Gdy świadek 
nazajutrz przyszedł po odpowiedź do Strumpf­
nerów, wyszły obie panienki i paoi ; pani k a ­
zała mu czekać w sieni, i posłała służącą po 
cygara. W  liście, stanowiącym odpowiedź, by­
ły trzy srebrne gu ldeny ; świadek za pomocą 
palców „poczuł pieniądze11. Odpowiedź wręczył 
świadek owemu panu na komorze. Potem nosił 
trzeci i czwarty, oraz piąty list. Pytał się żoł­
nierza na granicy, co to znaczy, a ten odrzek ł: 
Czort ich znaje. P y ta ł się też służącej Strum pf­
nerów, co to za znajomość, — ta odrzekła : 
K to ich tam wie. Na cztery ostatnie listy  od­
powiedź wręczał Schmeidlerowi. Na szósty list 
po odpowiedź przychodził trzy  razy i osta­
tecznie został wypędzony z mieszkania Strumpf 
nerów.

P. radzoa M a t u s i ń s k i  wyjaśnia, że 
przy trzecim liście Adolf Strum pfner wyszedł 
z listem z domu i powiedział: ten list jest nie 
do nas — i odniósł go przez podwórze od św. 
Piotra ku plantaoyom.

Obwiniony S t r u m p f n e r  zapytuje świad­
ka, ozy go widział przy wręczeniu listu ? Ś w i a ­
d e k  odpowiada, iż widział Strumpfnera prze­
chodzącego przez pokój, gdy panny od niego 
list odebrały I wtedy Henek poznał Strumpf 
nera, potem go nigdy na ulicy nie widział.

Obwiniony S t r u m p f n e r  broni się tem, 
że go Henek na ulicy poznał, bo syn Adolf 
wskazał mu przechodzącego Strumpfnera mó­
wiąc: to jest mój tato. Tylko w ten sposób po­
znał świadek obwinionego, gdyż w pokoju nie 
mógł go widzieć, bo w domu nie był przy wrę - 
czaniu listu.

Wezwany dodatkowo świadek, inspektor 
policyi p. K a r c z  podaje między innemi szcze­
góły, pozwalające przypuszczać, że Strumpfne- 
rowa oddziaływała na dzieci swoje, żeby nie­
prawdziwie zeznawały.

Obrońca dr. S z a l a y  stawia wniosek o we­
zwanie do rozprawy szeregu osób celem prze­
słuchania na dowód, że takiego oddziaływania 
nie było. "Wnioskowi sprzeciwia się p. proku­
rator D o l i ń s k i .

Roz orawę odroczono o godzinie 4-tej do dnia 
następnego.

PRZEGLĄD z dnia 21 Stycznia 1896.
Kraków, 18 stycznia.

Początek rozprawy o godz. 9 rano.
Trybunał uchwalił nieprzychylió się do 

wniosku obrońcy dr. Szalaya o przesłuchanie 
świadków na dowód, źa oskarżona Strumpf ne­
ro wa w dniu aresztowania nie porozumiała się 
z dziećmi. . , ,

Obrońca dr. S z a l a y  stawia wniosek, aby 
onownie przeuluohauo Hradila w tym kierun- 
u. czy z Tierechowskim i Schmeidlerem mó­

wił o Strum pf cerach, ozy oni powiedzieli mu, 
że ze Sirumpfnerami się widzieli. Obrońca 
wnosi dalej, aby powtórnie zawezwano świadka 
podpułkownika Kuesswettera, celem zeznania, 
jakie akta zamierzano skraść, dalej o zawezwa­
nie rzeczoznawców, którzyby orzekli, czy to 
akta były tak  ważne, że wykradzenie ich sta­
nowiłoby zbrodnię szpiegostwa. Obrońca stawia 
wreszcie wniosek wezwania jeszcze raz do roz 
prąwy Kindeforskiego dla wyjaśnienia, czy l ie -  
reehowski przejeżdżał we wrześniu przez ko­
morę austryacką we "Węgrzcach do Krakowa.

Po przemówieniu p. prokuratora D o l i ń ­
s k i e g o  trybunał przychylił się do wniosku 
obrońcy o zawezwanie ponowne do rozprawy 
Hradila, natomiast nie przychylił się do innych 
wniosków.

Przesłuchany dodatkowo H  r a d 1 1 zeznaje, 
że z Tierechowskim nie mówił o Stumpfnerach 
ani słowa, ze Schmeidlerem mówił o nich, ale 
Schmeidler nic nie wspomniał, czy są w plan 
kradzieży wtajemniczeni. ,

Po odczytaniu jeszcze niektórych zeznan 
i dokumentów zakończone zostało postępowa­
nie dowodowe.

** *
Kraków 19 stycznia.

Prokurator w przemowie swej podniósł, 
że rozgłosu, jak i sprawa ta nabrała, należy szu­
kać w rodzaju czynu karygodnego i domagał 
się surowej kary przedewszystkiem na obojga 
Strumpfnerów, oraz wydalenia ich jako pocida- 
nych pruskich — z granic Austryi po odsiedze­
niu kary. , ,

Po przemowach i replikach obrońco w i 
prokuratora zapadł wyrok skazujący W ojciecha 
Kozerskiego na rok, Strumpfnera na dwa lata, 
a żonę jego na półtora roku więzienia. Górkę 
Strumpfnerów Almę, uwolniono.

małyT eljeto n .
H ejie na łyżw y!

Mroźna zima ma obok przykrych stron, 
takżiS wielkie swe zalety. Polegają one szcze­
gólnie na tem, że lód nastręcza nam milą na­
der rozrywkę, którą jest łyżwiarstwo. A roz­
rywka ta  i zdrowiu daje znaczne korzyści. 
Łyżwiarstwo można uważać za jedną z naj­
lepszych części ogólnej gimnastyki. Czynna 
praca nietylko nóg, ale i mięśni całego ciała 
(celem zachowania równowagi) działa podnie­
cająco na przemianę m atery i, a więc na ogól­
ne nasze zdrowie. Ciało bowiem uozuwa po­
trzebę zastąpienia utraconych części now em i; 
apetyt się wzmaga, trawienie staje się lepszem. 
W skutek głębokiego i szybkiego oddychania 
czystem powietrzem , krew odświeża się ra­
źniej i lep ie j, klatka piersiowa rozszerza i 
rozwija się prawidłowo. A że na ślizgawce 
przytem gw arno , swobodnie i zawsze weso­
ło — łyżwowanie oddziaływać musi bardzo 
korzystnie na każdy umysł. Otóż znikać mu­
si błędnica, a draźliwość nerwowa, łatwość 
zmęczenia, ospałość i gnuśność koniecznie 
ustąpić muszą poczuciu zdrow ia, siły i zado- 
wolnienia. _ _

Cały więc ustrój nasz nabiera więcej od­
porności przeciw temu złemu, które „róźnemi 
chorobami-1 nazywamy. Przypadki, że ten lub 
ów na ślizgawce upadł, pokaleczył się lub n a ­
wet złamał sobie rękę — inny znów się zazię­
bił i nabył kataru, bynajmniej nie mogą być 
powodem potępiania łyżwiarstwa. Przeciwnie, 
powinny one dla każdego byc bodźcem do częst­
szego używania tego środka — i lepszego wy­
ćwiczenia ciała swego, nadania mu gibkośei, 
zręczności i  wdzięku, jakoteż odporności prze­
ciw zasiębieniom.

Niestety, łyżwowanie bywa u nas uważa­
ne jako rozrywka tylko dla dzieci.

Z pewnością byłoby mniej wypadków za­
łamania się na lodzie, gdyby razem z dziećmi 
rodzice stawili się na lód, gdyby uczniowie i 
uczennice pod nadzorem swych nauczycieli i 
nauczycielek łyżwowali.

My kobiety w obecnem stuleciu mamy 
niestety szczególną skłonność do zaziębień. 
Uwydatnia się ona zwłaszcza przez niedo­
krwistość, czyli znaną błędnicę. Jak  wiadomo, 
osławione preparaty z żelaza nietylko nic nie 
pomagają, aie przeciwnie psują ż o łą d e k o s ła ­
biając przez to siłę całego ustroju. Otóż za­
miast połykania aptecznego żelaza, idźmy na 
lód i przypnijmy żelazka do nóg. Jest to 
znakomity środek przeciw naszym cierpie­
niom. Trzeba tylko łyżwow&nia t a k , jak 
każdej innej przyjem ności, używać w miarę 
i we właściwy sposób, z uwzględnieniem pe­
wnych środków ostrożności. O niektórych 
wspomnimy.

Otóż ubieram się, idąc na lód, stosunkowo 
lekko Przez to, iż suknie ciągle się trą  o skó­
rę, powstaje wnet większe ciepło , które się 
szybko odnawia ; z tej przyczyny zarzucam 
często na siebie płaszcz.

W ystrzegam s ię , abym się bardzo m s 
zm ęczyła; w razie, gdy rzeczywiście zmęoze- 
nie nastąpiło, bynajmniej nie siadam na ławce, 
ani nie staję na ja dnem m iejscu, ani też nie 
dam się popychać przez przyjaciółkę, lub wo­
zić saneczkami — ale staram  się odpocząć przez 
powolniejszy ruch.

Radzę każdemu, aby przy łyżwowaniu wy­
strzegał s ę spocenia, choćby m iał najzdrowsze 
serce i najlepsze płuca.

AVystrzegam się, aby zimne powietrze nie 
doszło do krtani, do płuc, dlatego usta mam 
zamknięte i oddycham tylko przez nos, rozma­
wiając jak  najmniej.
> Na ślizgawce żadnych pokarmow, ani na­
pojów nie używam. Dla ugaszenia pragnienia 
biorę słomkę między zęby lub też patyczek z 
drzewa lukrecyi, przez to wydzielanie śliny się 
wzmaga, a pragnienie ustępuje. Szczególnie 
przedstawicielom t. zw. silnej płci chciałabym 
podać ra d ę , aby przy łyżwowaniu wystrzegali 
się używania napojów alkoholicznyoh, tak 
„winnych11 jakoteż za „niewinne11 uważanych 
(piwo, wino, koniak).

Przy końcu ślizgam się coraz to powoi- 
niej, potem szybko odpinam łyżwy i wracam 
do domu krokiem takim, który żadnego, albo 
tylko stopniowe ochłodzenie dopuszcza.

Z jaką to potem ochotą zabieram się 
do pracy, jak  potem smakuje nawet suchy 
chleb razowy — to niech kto inny raczy 
opisać.

Szkoda tylko , że w iększa częśo lud2

szczególnie kobiet, o korzyściach rozsądnego 
łyźwowania nie chce się dać przekonać; szkoda 
także, że niektóre panienki już z dwudziestym 
rokiem życia o łyżwach zapominają. O ty c t 
zaś, które zamiast wyjść na lód, wolą w dusz- 
nem i zepsutem powietrzu tańczyć i hulać — 
o takich nie warto tu  wcale wspominać.

Zdrowa wieśniaczka.

! S  E  J  nVE-
20 stycznia.

Dziesiąta posiedzenie otworzył marszałek
0 godzinie wpół do l i te j  i udzielił urlopów : 
p. M adejskiemu na 2 dni, p. Szeptyckiemu na
1 i p. Polanowskiemu na 2 dni. Następnie se­
kretarz odczytał szereg petyoyi.

P. S k r z y ń s k i  poparł petycyę 3 w si: 
H arta, Przysietnica i Izdebki, które upraszają, 
aby Sejm ze względu na lata nieurodzaju uwol­
nił je od niektórych administracyjnych wydat­
ków wpisanych w budżet gminny. Petycyę tę 
odesłano do kom. administracyjnej.

P. M i c h a l s k i  i towarzysze wnoszą 
następującą interpelację do komisarza rządo­
wego :

W łaśnie w ostatnich dniach zaszedł wy­
padek, że władze wojskowe oddały dostawy wy­
robów stolarskich, ślusarskich i blacharskich 
w obrębie lwowskiego korpusu nie krajowemu 
przemysłowcowi, ale niejakiemu Merschellin. 
gerowi, niefachowemu przedsiębiorcy z Buko. 
winy, w Czerniowcach.

Wobec teg o , że jest to widocznern pod­
kopywaniem przemysłowców krajowych , pod­
pisani zapytują:

1) Na jakiej podstaw ie. uczynił to zarząd 
wojskowy; 2) co zamyśla rząd uczynić, aby na 
przyszłość zapobiedz podobnemu postępowaniu 
władz wojskowych.

P. B o j k o  i tow. postawili wniosek, ate- 
by rząd zwracał gminom koszta -.poruozonego 
zakresu działania i dostarczał kancelaryom 
gminnym druków potrzebnych ‘do czynności po- 
ruczonego zakresu działania.

Ten sam poseł (Bojko) interpeluje rząd 
w sprawie wyborów zwierzchności gminnej w 
Rymanowie.

P. W ó j c i k  interpeluje W ydział krajo­
wy w sprawie nieformalności popełnionej przez 
krakowską radę powiatową -przy rozpisaniu li- 
cytacyi na wydzierżawienie myta na drodze po­
wiatowej Liszki-Czernieli ów.

P. S t y ł a  przemawia przeciw loteryi 
liczbowej, wykazując, że jest ona niewłaściwym 
i niemoralnym środkiem dochodów państwo­
wych. Na utrzymanie urzędników loteryjnych 
w Galicyi wydaje rząd corocznie półtora milio­
na zł., co wynosi przeszło 25 ct. na każdego mie­
szkańca. Trzeba wyciąć tego raka toczącego społe­
czeństwo i wezwać rząd, aby loteryę liczbową 
jak najrychlej zniósł. Wniosek przyjęto okla­
skami i odesłano do komisyi administracyjnej.

Z kolei udzielono koncesyi na pobór opłat 
mytniczych, radzie powiatowej w Stryju na 
drodze powiatowej Słobódka - Sokołów, radzie 
powiatowej w Drohobyczu na drodze powiato­
wej drohobycko - borysławskiej i radzie powia­
towej z H usiatyna do Probużny.

Następnie na wniosek komisyi gminnej 
(referent p. Zaleski) zatwierdzono zmianę sta­
tutu miasta Lwowa, uchwaloną niedawno przez 
radę miejską. V

P. M a r c h w i c k i  imienii^ komisyi bu­
dżetowej przedkłada projekt "^falziału krajo­
wego , w sprawie objęcia apteki przy szp ita llf 
powszechnym we Lwowie w zarząd kraju. Sejm 
zatwierdził objęcie tej apteki i uchwalił stosow­
ną pozycyę na utrzymanie apteki wstawić w 
preliminarz budżetu.

Przy tej sposobności interpelował p. O k u ­
n i e w s k i  członka W ydziału p. H o s z a r d a ,  
dlaczego usunięto bez konkursu dawnych funk- 
oyonaryuszy tej ap tek i, gdyż rozeszła się po­
głoska, że tu jakaś protekoya grała rolę.

P. H o s z a r d  wyjaśnił wyczerpująco, że 
W ydział krajowy miał prawo do takiego po­
stępowania , gdyż apteka ta  była dawniej 
w dzierżawie śp. Podgórskiego, a funkeyona- 
ryusze nie byli żadnymi urzędnikam i, zresztą 
Wydział nie miał do nich zaufania.

Następnie upoważniono W ydział krajowy 
do zaciągnięcia pożyczki na'zakupno realności 
pod budowlę, w którejby zakwaterowano c. k. 
żandarmerye, oraz do przeprowadzenia tej bu­
dowy wedle przedłożonych szkiców.

Z kolei przyjęto do wiadomości sprawo­
zdanie Wydziału krajowego o administracyi ga­
licyjskiego funduszu korpusu ochotników z r. 
1859 odebranego od rządu na rzecz skarbu kraj. 
a wynoszącego 51.779 zł.

Petycyę miasteczka Tartakowa o utworze­
nie tam sądu powiatowego, odstąpiono W ydzia­
łowi krajowemu do zbadania.

Na wniosek komisyi prawniczej wyrażono 
rządowi opinię, że w interesie należytego w y­
miaru sprawiedliwości, tudzież dla korzyści lu­
dnośoi potrzebnem jes t utworzenie sądu powia­
towego albo w Łącku, albo w Kamienicy.

Z kolei udzielono zalecić rządowi, aby 
gminę i obszar dworski w Czyżowicach wy­
dzielił z okręgu sądowego w Sądowej W iszni 
a przydzielił do sądu w Mościskach.

Na wniosek komisyi drogowej uchwalono 
ustawę, znoszącą nadane funduszowi krajowe­
mu prawo poboru opłat mytniczych na moście 
w Szczawnicy, na drodze krajowej Krościenko- 
Szczawnica.

Na wniosek komisyi drogowej polecono 
Wydziałowi krajowemu, aby wypracował pro­
jek t drogi z Łysej Polany do Morskiego Oka i 
przedstawił wnioski co do jej budowy, nadto 
upoważniono Wydział krajowy do subweneyo- 
nowania powyższej drogi do 70 pet. ogólnych 
kosztów.

Petycyę gmin Łączki, Wojanówka i in­
nych o zbudowanie ławy lub mostu na W isło­
ku, przekazano W ydziałowi krajowemu do za­
łatwienia Petycyę zwierzchności gminnej w Chy- 
rowie o wyjednanie u  rządu załatwienia rekur- 
su obszaru dworskiego w Chyrowi) w sprawie 
zwolnienia go od obowiązku dostarczania drze­
wa na rzecz szsoły, odstąpiono radzie szkolnej 
do załatwienia. Petycyę rz. kat. parafian Tro- 
ściańca (pow. Brody) o uwolnienie ich konku- 
renoyi na utrzymanie duszpasterza w rocznej 
kwocie 100 zł., odstąpiono rządowi do możli­
wego uwzględnienia.

Petycyę miasteczka Żabna (w powiecie 
Dąbrowskim) o otwarcie apteki w Żabnie od­
stąpiono rządowi do uwzględnienia. Petyoyę 
gminy Miehałówka (pow. Jarosławski) o wyna­
grodzenie szkód z powodu przekopu łączącego 
rzekę W isznię z Sanem, odstąpiono rządowi 
z wezwaniem do jak najrychlejszego zała­
twienia.

W  końcu przyszła pod obrady petycya 
dwóch magistrów farmacyi, zajętych dawniej 

[ u  aptece szpitala powszeohnego we Lwowie,
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o wynagrodzenie im szkody z powodu utraty 
służby przy objęciu tej apteki w zarząd kraju. 
Komisy a petycyjna stawia wniosek, aby tę pe- 
tycyę odstąpić W y działo , i krajowemu do za­
łatwienia.

P. B e r n a d z i k o w s k i  wytyka, że W y­
dział krajowy postąpił nieprawidłowo, obsadza­
jąc te dwie posady bez rozpisania konkursu i 
stawia wniosek, aby pet.yeyę tych dwóch od­
dalonych magistrów farmacyi pp. H aydsra i 
Czajkowskiego przekazano W ydziałowi krajo­
wemu z poleceniem jak najprzychylniejszego 
załatwienia, czy to przez przyznanie petentom 
odszkodowania w gotówce, czy też przez za­
trudnienie ich w instytuoyach krajowych.

W niosek ten nie uzyskał wymaganego po­
parcia

P. O k u n i e w s k i  jeszcze raz dowodzi, 
że postępowanie W ydziału krajowego było nie­
prawidłowe. Członek W ydziału p. Hoszard ro­
bi tym dwom oddalonym magistrom zarzut, że 
wydawali lekarstwa po za obręb szpitala. 
Ależ trzeba pamiętać o tern, że pieniądze za te 
lekarstwa nie szły do ich kieszeni, ale do ka­
sy zarządu szpitala. Ludzie ci położyli wielkie 
zasługi koło szpitala i nie powinno się ich bez 
skrupułu oddalać. Mówca ponawia więc wnio­
sek stawiany przez p. Bernadzikowskiego.

P. H o s z a r d  bronił zarządzeń W ydzia­
łu krajowego.

P. B o m a n o w i o z  jako referent finan­
sowy W ydziału krajowego, zauważa, że w nio­
sek p. Bernadzikowskiego był z tego względu 
niewłaściwie sformułowany, ponieważ żądając 
jakiejś ewikcyi (odszkodowania) dla petentów, 
nie przytacza zarazem, w jaki sposób ma ta 
ewikeya być pokrytą i nie mówi, ile ma w y­
nosić czy 400 czy 500 zł.; W ydział krajowy 
zaś nie może zrobić żadnego wydatku, jeżeli 
Dejm nie poweźmie stanowczej uchwały co do 
pozycyi budżetowej.

W  głosowaniu przyjęto wniosek komisyi.
P. K r a m a r o z y k  i tow. wnieśli inter­

pelację do komisarza rządowego w sprawie 
niewypłaconej należytości nauczycielowi Jano- 
wi Kaszyckiemu w Mikuszowicach pow. bial­
skiego za grunt szkolny zajęty pod kolej

P- C z a r t o r y s k i  stawia wniosek w 
sprawie zmiany przepisów obowiązujących pod­
czas szerzenia się zarazy bydlęcej.

P. K r z y s z t o f o w i e ^  interpeluje rząd 
kiedy nareszcie zostanie załatwiony spór mię­
dzy W ydziałem krajowym a rządem w sprawie 
statutu wzorowego dla kas oszczędności.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
10 rano.

KRONIKA.
Lwów 20 stycznia.

Dar honorowy dla Zdzisława Marchwickiego.
Twórcę wystawy lwowskiej roku ubiegłego słuszna 
i zasłużona spotkała nagroda Ten, który z wytężeniem 
wszystkich sił swoich, niestrudzoną pracą stworzył 
to pamiętne w dziejach kraju naszego dzieło i któ­
rego usiłowaniom i olbrzymiemu poświęceniu zawdzię­
cza społeczeństwo nasze, iż po za granicami kraju 
wystawa lwowska wzbudziła podziw i szacunek, 
nie pożądał dowodu uznania swego poświęcenia 
i swej pracy. Przejęty ważnością swego zadania 
pracował tylko dla idei, tylko dla tego, aby stwo­
rzyć dzieło, którego polityczne znaczenie było ogro­
mne. Kto tylko miał sposobność z bliska przyjrzeć 
się racom około wystawy zeszłorocznej, ten wie, 
że była ona wwłącznie i jedynie dziełem p. Zdzi­
sława Marchwickiego. To też myśl wywdzięczenia się 
mu za jego żelazne trudy, poniesione w kierunku 
uświetnienia wystawy, zrodziła a:ę przed rokiem 
W sferach kupiecko-przemysłowych i przyjętą zo­
stała przez cały ogół polski z niekłamaną sympatyą. 
W  krótkim stosunkowo czasie zebrano drogą skła­
dek 2036 zł., a komitet, złożony z pp Augusta 
Gorayskiego, Jana Goetza i Edmunda Zieleniew­
skiego zamówił w pracowni artysty-rzeźbiarza p. 
Romana Lewandowskiego w W iedniu biust dy­
rektora wystawy. Osoby, które wcześniej już, 
w trakcie postępu roboty, miały sposobność oglądać 
to dzieło sztuki, wyrażały się o niem z ogromnemi 
pochwał.,mi, podnosząc znakomite uchwycenie du­
chowego wyrazu fizyognomii, które tak  trudno jest 
uwięzić w rzeźbie. Biust odlauy w bronzie w kra­
kowskiej pracow ni: Jakubowski i Jarra, przedstawia 
się istotnie prześlicznie, osadzony jest na podstawie 
z marmuru tenczyńskiego i zaopatrzony napisem: 

Zdzisław Marchwicki. Dyrektor wystawy lwowskiej 
r. 1894. Przemysłowcy w upominkuu.

Wręczenie daru honorowego odbyło się wczo­
raj w południe. O godzinie 12 zebrali się uczestnicy 
tego aktu w hotelu Żorża, skąd wspólnie w liczbie 
około pięćdziesięciu osób, udali się do mieszkania 
pana Zdzisława Marchwickiego. Imieniem inieyato- 
rów uroczystości zabrał głos p. Zieleniewski i wrę­
czając biust p. Marchwickiemu, przemówił w nastę­
pujący sposób : „W nieobecności p. prezesa Goray- 
skiego, który wskutek choroby swej żony przybyć 
dziś nie mógł i tę swoją nieobecność wytłumaczyć 
mi polecił przypadł mi w udziale zaszczyt przema­
wiania imieniem przemysłowców i wystawców pol­
skich. Zadanie to jest wysoce zaszczytne i dla mnie 
osobiście niewypowiedzianie miłe. Od pierwszych za­
wiązków wystawy, świadek trudu, prawdziwego 
znoju i niewyczerpanej pracy, jakiej JW Panie  dla 
pomyślnego wyniku wystawy nie szczędziłeś, więcej 
może niż kto inny, przejęty jestem podziwem dla 
zasług twoich. W szyscy je znamy, wszyscy z uwiel­
bieniom spoglądaliśmy na tego, który nieraz z za­
parciem się musiał sprzeczne godzić żywioły. Ta­
kim przykładem zagrzani, skupiliśmy wszystkie swe 
siły, jedną myślą, jednem pragnieniem ożywieni : 
dopomódz do szczęśliwego przeprowadzenia dzieła, 
któremu przewodniczyłeś Niechże ten skromny upo­
minek, w którym setki udział wzięły, będzie wyra­
zem naszego hołdu, naszej czci i naszych serc. 
Racz pizyjąć go, JW Panie, a mamy nadzieję, że 
będzie ci miłym, bo jest owocem pracy polskiego 
artysty, dziełem polskich pracowników. Niechaj ten 
kruszec, ten marmur będzie trwałym symbolem 
wdzięcznej pamięci, jaką  uczestnicy wystawy dla 
twórcy jej żywić nie przestają11.

Na przemówienie p. Zieleniewskiego odpowie­
dział dr. Marchwicki temi słowy : „Najszczersze po­
dziękowanie za ten objaw dobroci! Ten wasz upo­
minek będzie drogą pamiątką dla mnie i dla syna 
mojego. Nie poczuwam się do wyjątkowych zasług, 
a jeżeli już mowa o zasługach, to były one zbioro­
we, przedewszystkiem wasze szanowni panowie, pre­
zesa i jego zastępcy, wreszcie zacnych i kochanych 
moich współpracowników. Sądziłem, że wystawa jest 
dla nas księgą zamkniętą, wy panowie odświeży­
liście wzniosłe wspomnienie. W ystawa dowiodła, że 
dla idei jesteśmy w stanie wiele zrobić, stwierdza­
jąc naszą siłę i żywotność, a jeśli nie odpowiedziała 
wszystkim nadziejom, to jest to wynikiem, że po 
dobrych latach następują niektóre złe lata i odwrot­
nie. A zatem miejmy nadzieję, że w przyszłości na­
stąpią dobre lata, a ziarno zasiane podczas wystawy, 
wyda plon obfity, tj. rozkwit przemysłu i rolnictwa, 
Jrtóre także przez przemysł da się podźwignąć,

a wcześniej czy później stanie się to z powodu od­
bytej wystawy. W yrażając jeszcze raz z głębi serca 
płynące podziękowanie szanownym panom, niechaj 
mi będzie wolno oddać należny hołd p. Gorayskie- 
mu, który położył niespożyte zasługi dla naszej wy­
stawy, a kładzie je  ciągle dla rozwoju krajowego 
przemysłu,u Przemówienie to przjęli obecni okla­
skami, poczem państwo Marchwiccy zaprosili gości 
swoich na śniadanie, które wśród serdec nej poga­
wędki przeciągnęło się do godziny w pół do dru­
giej. Pierwszy toast wzniósł prof. Zaeharjasiewicz 
na pomyślność gospodarza domu i jego małżonki, 
poczem p. Marchwicki toastował na cześć swoich 
gości i twórcy biustu, Romana Lewandowskiego. 
Podczas śniadania nudeszły ze wszystkich stron kraju 
depesze gratulacyjne.

Godność szambeiana otrzymał Ignacy lir. Le- 
dóchowski.

Mianowania i przeniesienia. C. k. adjunkta- 
mi budownictwa mianowani zostali praktykanci : 
Antoni Korasiewicz w Samborze, Karol Gerstinger 
w Tarnowie, Kazimierz Rogoziński w Bochni, Ja- 
kób Liebling w Lisku i Ksawery Pietraszkiewicz 
w Zydaczowie.

Przeniesieni zostali : c, k. nadinżynier Tytus
Pawłowski z Jasła  do Stryja, c. k. inżynierowie 
Emeryk Skawski z Tarnowa do Sambora i Franci­
szek Piszczek ze Stryja do Jasła, zaś c. k. adjunkt 
budownictwa Antoni Korasiewicz z Sambora do 
Tarnowa.

Walne zgromadzenie Tow. prawniczego odbę­
dzie się w niedzielę.

Nabożeństwo żałobne za poległych w powsta­
niu w rok 1863-4 odbędzie się w kościele św. Ru- 
prechta w W iedniu dnia 22 bm, o g. 9.

Z karnawału. WT sobotę bawiono się w mie­
ście naszem ochoczo i wesoło. W kasynie mieszczań- 
skiem tańczyło 66 p a r ; w Kole literackiem bawiono 
się świetnie do białego dnia w 30 par; na Strzel­
nicy odbył się wieczorek, urządzony przez młodzież 
handlową; w Skale i Gwieżdzie bawiono się wesoło 
i ochoczo, równie jak  i w Czytelni kolejowej.

Sprostowanie omyłki. W  notatce kronikar­
skiej „Dobry przykład11, umieszczonej w umerze 14 
naszego pisma, zaszła omyłka co do nazwiska w ła­
ściciela obszaru dworskiego w Kuninie. Nazywa się 
on Izydor Włodzimierz H auth a nie Hanik, jak  to 
podaliśmy.

Uznanie dla krajowego biura melioracyjnego.
Subwencya przyznawana rok rocznie ze skarbu państwa 
na utrzymanie krajowego biura melioracyjnego w y­
nosiła dotychczas 3.000 zł. Ponieważ kwota ta je-it 
stanowczo za małą na utrzymanie biura, którego 
pomocy wzywają dzisiaj już nietylko obszary dwor­
skie, lecz gminy i poszczególni włościanie, przeto 
W ydział krajowy w listopadzie zeszłego roku przed­
stawił ministerstwu rolnictwa potrzeby kraju i prosił
0 podwyższenie dotacyi wspomnianej.

Onegdaj zawiadomiło namiestnictwo W ydział 
krajowy, że dotacyę dotychczasową w kwocie 3.000 
zł. podniosło ministerstwo na 5 000 zł. nie szczędząc 
pochwał krajowemu biuru melioracyjnemu za jego 
gorliwą pracę. Słowa togo reskryptu ministeryalaego 
są charakter; styczne ze względu, iż widzimy w nich 
chęć poparcia słusznych żądań naszego kraju na 
polu ekonomicznem i dlatego przytaczamy je w u- 
stępie dla nas najważniejszym w całości: „Ck. Mi­
nisterstwo rolnictwa, ze względu na dotychczasową 
skuteczną działalność krajowego biura melioracyj­
nego we Lwowie, jako też wobec zwiększającego 
się ciągle zapotrzebywauia tej dla podniesienia rol­
nictwa w Galicy: bardzo ważnej instytueyiu itd.

W ydział krajowy podziękował ministrowi rol­
nictwa p. hr. Ledeburowi za podwyższenie dotacyi
1 pochlebne słowa dla krajowego biura meliora­
cyjnego.

Dyrekcya komisyi egzaminacyjnej dla nauczy­
cieli szkół Indowych pospolitych zawiadamia, że 
egzamiua kwalifikacyjne rozpoczną się w Przemyślu 
20 lutego b. r. Podania, należycie udokumentowane, 
należy wnosić do Dyrekcyi komisyi w Przemyślu 
za pośrednictwem odnośnych rad szkolnych okręgo­
wych najdalej do 12 lutego.

Zarząd oddziału kolarzy „Sokoła11 lwowskiego
zawiadamia, iż od 1 lutego 1896 odbywać się będą 
w sali „Sokoła11, zawsze od 8 —9 wieczór w każdy 
wtorek i czwartek, lekcy6 jazdy na kole (bicyklui 
dla nowieyuszy, zaś w każdą sobotę ćwiczenia człon­
ków umiejących już jeździć.

Spadki amerykańskie. Ozem bywają w rze­
czywistości różne spadki zamorskie, których windy- 
kacya koszt:;jo tyle zabiegów i pieniędzy z góry 
wyłożonych, dowodzi fakt następujący :

Przed ośmiu laty pojawiła się w dziennikach 
wiadomość o rzekomo milionowym spadku po Anto­
nim Kurbanowskim, zmarłym w Filadelfii bezpoto­
mnie. O w Kurbanowski z zawodu piwowar, posiadał 
własny browar i kilka ferm do uprawy jęczmienia. 
Rodzina, złożona z dwóch braci, siostry i kilkunastu 
siostrzeńców po wcześniej zmarłych braciach, oraz 
siostrach, gorączkowo zajęła się windykaeyą sukce- 
syi, rojąc sobie osiągnięcie jeżeli nie milionów, to 
kroci Tymczasem przedsięwzięte starania wymagały 
sporego nakładu i usunięcia mnóstwo przeszkód ze 
strony rodziny po żonie Kurbanowskiego. Osta­
tecznie w końcu r. z, nastąpiła realizacya spadku 
i po potrąceniu poniesionych wydatków wypadło na 
każdego wylegitymowanego sukcesora zaledwie po... 
170 dolarów Najlepszy interes ztiobił tylko jeden 
siostrzeniec, który przed siedmiu laty sprzedał 
swoje pretensye pewnemu spekulantowi za 5.000 rs. 
Naturalnie, że ów nabywca praw przeklina teraz 
swoją chciwość...

W niezwykłem miejscu, bo n a  ulicy Francisz­
kańskiej, w czasie kilkunastostopniowego mrozu, — 
onegdaj popołudniu ujrzał światło dzienne nowy oby­
watel stolicy, syn Ąnny Hiehaluk. Matkę z dziecię­
ciem odstawiono do szpitala.

Fenomenalne ! Pewna obywatelka w Nippes 
obdarzyła swego małżonka w przeciągu j e d e n a ­
s t u  miesięcy p i ę c i o r g i e m  dzieci. W  lutym 
1895 wydała na świat bliźnięta , a w grudniu tro- 
ję ta ; cieszy się ona czerstwem zdrowiem i żyje 
w drugiem małżeństwie. Pierwszego małżonka obda­
rzyła również w przeciągu 1890 roku pięciorgiem 
dziatek. Będąc cztery lata zam ężną, została matką 
ogółem 12 dzieci, z którycli żyje sześcioro.

Stan powietrza. T. o 9 rano —  2° R,, w poł. 
—j- 2° R. Bar. 773. Spada, Odwilż.

Wymagający. W  składzie wędlin szewczyk do 
rzeźniczki:

—  Proszę salcesonu za szóstkę. A nie mogłaby 
mi pani zawinąć go w dalszy ciąg tego samego ro­
mansu, co w przeszłą sobotę ?...

Korespondencya Administracyi. WP. W ła­
dysław L. totoclci w Rukomyszu, p. Buczacz. Ani 
na chwilę nie przerywaliśmy W. Panu wysyłki 
łh-zeglądu) proszę więc energicznie domagać się od 
Urzędu pocztowego, żeby wydał wszystkie numera, 
a jeżeli me wyda, dać nam znać o tern, abyśmy 
wnieśli skargę do Dyrekcyi Poczt.

Literatura \ S z tu k a
*  Opera. P. Dąbrowska wystąpiła w sobotę po 

raz wtóry, jako Santuzza w Mascagniego „Rycersko­
ści wieśniaczej11. Zalety gry i śpiewu, które tak 
pięknie w „Favorycie“ wystąpiły, zajaśniały o wie­
le silniej jeszcze przy wykonaniu tej ostatniej par- 
tyi. Dobry i pełen wyrazistości i jaskrawej prawdy 
charakter sceniczny Santuzzy dał wyborne pole do 
popisu talentowi aktorki i śpiewaczki. W yszło w 
wykonaniu p. Dąbrowskiej wiele szczegółów na jaw, 
delikatne odcienia, nagłe przejścia wśród najskraj­
niejszych uczuć (jakież oryginalne zastosowanie „bel 
canto11 w celu wyrażenia najwyższej iionii) wszyst­
ko to dało wierny, doskonały, przytem nadzwyczaj 
piękny w swej grozie obraz rozpaczy złamanej du­
szy. Proces psychologiczny, dzięki doskonałej grze, 
pojęciu, inteligentnej, pełnej siły dramatycznej de­
klam acji, zasobem wokalnym umiejętnie użytym — 
stanął przed słuchaczem jak  na dłoni. Podobnego 
zadowolnienia, jakie sprawiał śpiew p. Dąbrowskiej, 
dawno słuchacz nie zaznał na operze.

Starannym partnerem był p. H. Roland w roli 
Turidda, a p Szymański jako Alfio, gdy mu w due­
cie z Santuzzą udzielił się zapał śpiewaczki, złożył 
nowe, świetne dowody talentu scenicznego i piękne­
go głosu.

P. Bohussówna (Lola) wokalnie nie zawiodła 
naszych oczekiwań. M. Sołtys.

*  Trzeci koncert g d. Towarzystwa mujycznego 
będzie zarazem koncertem Henryka Melcera, słyn­
nego laureata konkursu rubinsteinowskiego. Młody 
artysta przedstawi się równocześnie jako pianista i 
jako kompozytor, wykona bowiem oprócz swego na­
grodzonego koncertu e-moll z orkiestrą, także kon­
cert es-dur Beetliovena oraz utwory Brahmsa, Cho­
pina, Griega i Liszta. Będzie to więc uczta artysty­
czna niezwykła. J a k  wiadomo koncert odbędzie się 
w piątek w sali Domu narodnego, a licznie poczy­
nione zamówienia z miasta i z prowineyi wskazują, 
że koncertsnt zdobył już sobie szeroki rozgłos 
wzbudził wielkie zainteresowanie.

Część ekonomiczna*
Wiedeń 18 stycznia..

(Z.) Giełdy niemieckie były dziś z powo­
du święta narodowego zamknięta. Targ nasz, 
nie mając w ten sposób kontaktu z Berlinem, 
okazywał od pierwszej chwili niezdecydowane 
usposobienie. W piarwszem stadyum prąd zniż­
kowy wziął górę, zwłaszcza że ustały już za- 
kupna prywatnych kapitalistów, które ostatni­
mi czasy tak ożywiały nasz targ, osobliwie rent. 
W  dalszym toku jednak nastał pomyślny zwrot. 
Depesze z Londynu i Paryża brzmiały korzyst­
nie, a m a  brakło także lokalnych motywów, 
oddziałujących w kierunku zwyżkowym. Naj­
ważniejszym z nich było utrwalające się coraz 
bardziej przekonanie, że bank austro-węgierski 
prawdopodobnie w tym miesiącu jeszcze zniży 
stopę procentową. Jeneralną radę tego banku 
zwołano na ‘23 b. m. i prawdopodobnie na tern 
posiedzeniu poweźmie ona uchwałę co do zni­
żenia stopy procentowej. Że uchwała ta będzie 
po myśli sfer giełdowych, wnoszą stąd, że wol­
na od podatku rezerwa banknotów wzrosła już 
do 201 „  miliona, a jak  obliczają, w ciągu nad­
chodzącego tygodnia podniesie się do 30 milio­
nów. Także w niektórych walorach bankowych 
wywiązała się dość znaczna haussa. I  tak, wę­
gierskie kredyty były dziś bardzo poszukiwa­
ne, gdyż bank ten finansować będzie wielką 
pożyczkę Pesztu. Zyskały one dziś na kursie 
6 ‘/j zł-, a w ciągu* trzech ostatnich dni pod­
niosły się przeto o 15 zł. Znaczniejsze zwyżki 
uzyskały także austryackie kredyty, lombardy 

Statsbahny. Natomiast renty, z wyjątkiem 
srebrnej, nie utrzym ały się przy swych naj­
wyższych kursach.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. 361*25, węgierskie 409’—, 

Anglob&nki 16575, Uniony 291 75, Bank'/eremy 
14175, Landerb&nki 240*75, Ludwiki 22075. 
Czemiowieckie 288-—, iilDethale 276 75, Renta 
papierowa 100 60, srebrna 10115, anstryac 
złota 122*50, 4"/0 austr. renta wal. kor. 100 30, 
węgierska złota 122 05, 4 ’/0 węgierska renta 
wal kor. 99 05, dukat 5*72—, 20-frankówks 
9'62'/,, m arki 11*88, rabie 129.

§ Targ na nierogacizn?. Kraków 18 stycznia. 
(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targowiska11). Ruch targowy z dnia 17 
i 18 stycznia 1896. Przypęd 3641 sztuk. Noto­
wano przy bardzo słabeej tendencyi prosięta 
tuczne 33—36 zł. za 100 klg. żywej wagi. Za­
ładowano do krajów monarchii 3000 sztuk.

— i na tern się skończyła uroczystość w pa­
łacu. Potem odbyła się parada wojskowa, a o 
7ej wieczorem cesarz dał obiad na 600 osób i 
podczas tej uczty wzniósł następujący to a s t: 
„Dzisiejszy dzień jest szczególnie pamiętnym 
w tym  jubileuszowym roku, jest on dniem po­
święconym pamięci wielkiego cesarza "Wilhel­
ma I. Stało się to, o ozem marzyli nasi ojco­
wie, czego dusznie pragnęła młodzież. Owoce 
tych czynów my spożyw&my; co zdziałali dwaj 
pierwsi spoczywający w Bogu cesarze, to nam 
przysługuje, a naszym obowiązkiem jest to u- 
trzymać. Do członków parlamentu należy po­
pierać cesarza we wszystkiem tern, co on w 
sali Białej ślubował uczynić. W nadziei, że 
tak będzie, wznoszę kielich na pomyślność nie­
mieckiego państwa!11

W  rozmowach z róźnemi osobami cesarz 
kilkakrotnie podnosił konieczność wzmocnienia 
marynarki.

Wieczorem miasto było illuminowane i 
ogromne tłum y napełniały ulice, choć deszcz 
padał.

Telegram]! „Przegina".
(Telegramy otrzymane w sobotą )

Rzym 18 stycznia. Z Massawy donoszą, że 
sytuacya pod Makalle jest taką samą. Z obu 
stron walki zaniechano. Menelik zażądał, aby 
rozpoczęto rokowania.

Madryt 18 stycznia. W ielkorządzcą Kuby 
mianowano jenerała W eylera, który nominacyę 
tę przyjął. Nowy wielkorządzcą uda się na 
Kubę 24 bm.

Turyn 18 styoznia. Stan zdrowia księcia 
Orleańskiego zadawalniający. Przebieg choroby 
normalny.

Rzym 18 stycznia. Ajencyi Stefanfego do­
noszą z Aleppo, że tamtejszy konsul włoski 
wyjechał był do Zeitum, ażeby równocześnie z 
konsulami angielskim i francuskim pośredni­
czyć w układach pomiędzy powstańcami or­
miańskimi a wojskami tureebiemi. Konsul wło­
ski zastępuje konsulów austryacbiego i n ie ­
mieckiego.

Monachium 18 stycznia. Książę rejent ba­
warski przesłał cesarzowi niemieckiemu z po­
wodu jubileuszu 25-letniego cesarstwa tele­
gram gratulacyjny, za który cesarz podzięko­
wał. Również do Bismarka wysłał książę rejent 
todobny telegram.

Londyn 18 stycznia. Z Pretoryi donoszą, 
że Jameson i uwięzieni oficerowie wyjechali 
wczoraj do Natalu

Londyn 18 stycznia. W edług doniesień 
dzienników tutejszych, wiadomość, jakoby król 
murzyński plemienia Aszanti, poddał się był 
Anglii, nie potwierdza się.

Madryt 18 stycznia. Rada gabinetowa u- 
chwaliła jednomyślnie, aby jenerałów Camposa 

Arderinsa z powodu wynikłych pomiędzy 
nimi a różnemi stronnictwami politycznemi 
nieporozumień, zastąpić intermistycznie przez 
eneralów Merrina i Pando.

Konstantynopol 18 stycznia. Zapewniają, 
że exarcha bułgarski otrzymał od sułtana 
upoważnienie do wyjazdu do Sofii, aby tam 
przechrzcie ks. Borysa na prawosławie. W yja­
dzie on tam niebawem.

Berlin 18 stycznia. Beichsanzeiger ogłasza 
amnestyę zasądzonych osób cywilnych i "woj­
skowych, oprócz tego amnestya ułaskawia wiele 
osób skazanych na kary więzienne za obrazę 
majestatu, oraz obrazę członków domu cesar­
skiego.

Dziennik urzędowy publikuje dokument, 
dotyczący założenia nowego pruskiego „orderu 
W ilhelma11 za usługi położone około uszlache­
tnienia ludu niemieckiego zwłaszcza na polu 
soeyalnem. Order ten będzie udzielany zaró­
wno mężczyznom, jak kobietom i pannom 
Order ten w pierwszym rzędzie nadał cesarz 
cesarzowej i matce swojej cesarzowej Frydery- 
kowej, wielkiej księżnej badeńskiej, królowej 
saksońskiej, ks. Bismarbowi, Miąuelowi i Ber- 
lepschowi.

Cesarz wyraził w liście własnoręcznym 
księciu Bismarkowi podziękowanie za niezmier­
ne usługi, jakie ten oddałgj był cesarzowi 
państwu.

Grac 20 stycznia. Tutejsze stowarzyszenie 
narodowo-niemieckie zwołało na wczoraj zgro­
madzenie, które jednak komisarz polieyi mu­
siał rozwiązać zaraz w toku wywodów pierw­
szego mówcy. Zebrani oddalili się z sali śpie­
wając .,'W acht am Rhein11.

Wiedeń 20 stycznia. Dziś przed ogólnemi 
audyeneyami złożył w ręce Cesarza przysięgę 
hr. Falkenhayn jako kanclerz orderu Leopolda. 
Interweniowali pr y tern dziekan tego orderu 
Ignacy Plener i najwyższy szambelan hr. Trautt- 
mansdorf.

Przebieg wczorajszego zgromadzenia chrze­
ścijańsko - socyalnyeh robotników był bardzo 
burzliwy. Ogółem wzięło udział w zebraniu 
około 609 osób, z tego 200 socyalistów. W  sali 
wywiązała się taka bójka, że polieya musiała salę 
opróżnić. Na ulicy wznosili chrześcijańsko-so- 
cyalni robotnicy okrzyk „Hoch Luegeru a so- 
cyaliści „Hoch Lassale11.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 19 stycznia. M. hr. Rey 

z Przecławia. Z. Horodyński ze Zbydniowa. K. Za- 
łęski ze Lwowa. S. Sulikowski z Krakowa. J .B rie f 
z Wessely. S. Stein z Czemiowiec. R. Prokopczyc 
ze Stanisławowa. K. Ostrowski z Dukli, B. Łodziń- 
ski z Gorlic, W . hr. Zamoyski z Zakopanego. Dr. 
Chramiec z Zakopanego. Dr. A. Bogusz z K ra ­
kowa.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 19 stycznia. M. Bogdano­
wicz z Kossowa. Z. Jaroszyński z Błudnik. St. hr. 
Zamoyski z W ysocka. F  hr. Hompesch z Rudnika 
J . Goetz z Okocima. A. Teodoiowicz z Żukowa. K. 
Zeuowicz i W . Giżycki z Podola ros. A. Przedrzy- 
mirski z Woli małnowskiej. H. Hoffmann z Wiednia. 
L. Horodyski z Tłusteńkiego. S. Wachowicz z Da- 
widkowiec.

T eatr. Dziś w poniedziałek 
„Szczęście w zakątku0, sztuka w 
mana. Ju tro  we w torek „H alka11, 
w 4 aktach Moniuszki. W ystęp

po raz pierwszy 
3 aktach Suder- 
opera narodowa 

pani Aleksandry 
W eDąbrowskiej, primadonny opery warszawskiej, 

środę po raz drugi „Szczęście w zakątku11.

Ostatnie wiadomości.
W e wszystkich niemieckich stolicach ob­

chodzono w sobotę jubileusz 25cio-letniego 
istnienia cesarstwa nabożeństwem, para dam* 
przyjęciami u dworów. W  Berlinie, po nabo 
źeństwia w pałacowej kaplicy, wyruszył uro­
czysty pochód do sali Białej. Najstarsi jenera 
łowię, idąc jeden za drugim, n ie ś li: sztandary 
miecz państwowy, jabłko, berło, tarczę i koro 
nę. Za nimi szli k siążęta  pruscy i ci z nie 
mieckicb, którzy stale przebywają w Berlinie, 
potem matka i żona cesarza, a na końcu on 
sam, mając w orszaku mnóstwo najwyższych 
dostojników wojskowych i cywilnych. Tymcza­
sem w sali już się uszykowali członkowie Rady 
Związkowej i inni dygnitarze. Zasiadłszy na 
tronie, cesarz odczytał orędzie, w którem naj 
pierw podniósł znaczenie uroczystości, potem 
wspomniał o twórcach jedności niemieckie 
dziadku i ojcu swoim, oraz Bismarku, w końcu 
ślubował: „Z niemiecką wiernością strsedzpra 
wa, państwa i wszystkich jego członków, za 
chować całość i potęgę Niemiec, pracować dla 
pokoju i rozwijać siły narodu, aby w ten spo 
sób dokończyć wewnętrznej budowy cesarstwa. 
Obok ustawicznej troskliwości o siłę zbrojną 
potrzebną do utrzym ania tego, co zdobyto, do 
obrony niezawisłości i do swobody ruchów, 
rozwijać ekonomiczne i duchowe zasoby naro 
du, zachować wolność przekonań, płynących 
z miłości ojczyzny i dążności do wzmocnienia 
moralnych i materyalnych dóbr narodu, zape 
wnió młodzieży wyenowanie pełne bojaźni bo­
żej i wierności dla ojczyzny0. Orędzie kończy 
się słow am i: „Niemieckie państwo, dalekie od 
myśli być grozą dla innych państw, chce po­
siadać szacunek i zaufanie narodów i jak 
przedtem , tak i w przyszłości stać na straży 
pokoju !a

Po przeczytaniu orędzia cesarza w s ta ł, 
wziął sztandar pierwszego pułku gwardyi i po­
dniósłszy go zaw ołał: „ W obee tego sławnego 
znaku, który prawie od lat dwiestu okrywa się 
chwałą, ponawiam mój ślub stać przy honorze 
narodu i państwa, czy to w walce wewnętrz­
nej, czy zewnętrznej. Jedno państwo, jeden 
naród, jeden Bóg!u

Jenerał Lerchenfeld wezwał wszystkich do 
okrzyku na cześć cesarza, okrzyk zabrzmiaj

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszystkie panie i panowie
którzy I r i s  codziennie używają, zgadzają sie na
t , że (D rem ć  I f ś *  jest najlepszym kremem toal- towym, 
jaki w ogó’e istnhje. Użyc eta jego staje się cera przej­
rzyście białą i nienagannie czy to, a skó V  aksamitnie 
miękką. Można być pewnym, że wszyscy ci którzy mają 
bardzo piękną cerę, używają t l r e s u e  I r 3 s ,  m y l l a i  
th e tn .w  i r i s  i pudru C r e H ić - I r i s .  Wszędzie do na­
bycia. Aptekarz W e i s s  i  !sfea t f i e a s e n  i W ie d e ń .

Lekarz chcrób dziecięcych

|p,: Sehon
po odbyt >ch specyalnych studyach w Zurychu, 
we "Wiednia i w Berlinie osiadł we Lwowie 

ordynuje od 3—5, dla ubogich od 8—9. 
Szczepienie codziennie.

H llc a  J a g l e J l - i ń  k a  1. l*ł, p a r t e r .

{Telegramy otrzymane dziś.)
Wiedeń 20 stycznia. Na wczorajszem zgro­

madzeniu chrześcijańsko-soeyalnych robotników, 
które się odbyło w sali „Zum goldenen Luchs“, 
wzięło udział około 50 socyalistów.

Gdy dr. Gessmann w przemówieniu swem 
powiedział, że socyalna demokracya niczego się 
po swoich przywódzeach nie może spodziewać, 
obecni w sali socyalni demokraci podnieśli pie­
kielny hałas, co stało się powodem krwawej 
bójki. Socyalnyeh demokratów wyparto ze sali 
i toczono z nimi walkę na ulicy.

Jeden z uczestników otrzymał pchnięcie 
nożem w głowę. Dra Gessmanna — z obawy 
przed napadem ze stronę socyalnyeh demokra­
tów — odprowadziła polieya do domu.

Polieya aresztowała kilka osób.
Paryż 20 stycznia. Temps donosi, iż Niemcy 

i Austrya radziły Włochom, aby jaknajprędzej 
zakończyły wojnę afrykańską. _ W łochy posta­
nowiły koniec walki przyśpieszyć i użyć wszyst­
kich sił, aby negusa Menelika zdetronizować. 
Wiadomość ta  wywołała tutaj wielkie wraże­
nie, gdyż w niej uważają zapowiedź wojny w 
Europie, przy której siły włoskie byłyby nie­
zbędne. .

Budapeszt 20 stycznia- W edług pogłosek, 
krążących w sferach opozycyjnych, należy się 
spodziewać licznych zmian w rządzie. Zmiany 
mają nastąpić wówczas, gdy partya rządowa 
przyjmie wniosek partyi narodowej Apponyiego 
o zachowaniu neutralności przy wyborach. 
W tedy nastąpi połączenie obu stronnictw , po­
czem z partyi narodowej Horansky otrzym ałby 
tekę ministra spraw wewnętrznych, a Desseffy 
tekę ministra rolnictwa.

Rzym 2) stycznia. Do Trybuny  donoszą 
z Massawy, że Menelik udał się do generała 
Baratierego z prośbą o rozpoczęcie rokowań 
pokojowych i o zamianowanie pełnomocnika 
do przeprowadzenia tych rokowań.

Madryt 20 stycznia. Z Havanny donoszą, 
że marszałek Markinsz Campos odpłynął już 
z powrotem do Hiszpanii. Odwołanie jego wy­
wołało na giełdzie w Havannie znaczną haussę. 
Martinez Campos upatrzony był na prezydenta 
najwyższego trybunału wojskowego, wszelako 
nie chce przyjąć tej godności, mimo to nomi- 
nacya jego zostanie ogłoszona w dzienniku, 
urzędowym. Jenerał W eyler odpłynie do K u­
by 25 stycznia. W ysłano tam także 16 batalio­
nów posiłków. Urzędowe depesze z Kuby do­
noszą, że wojskarządowe stoczyły dwie zwy­
cięskie bitwy.

Wszech n&ak lekarskich

H E & s i f i  F a i i a i & w s k i
b. lekarz ca kliaikaeh profesorów : Eaposiego, Neuaaanł, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Casper* 

w Berlinie i profesorów: Gayona i Fonrniera w Paryża. 
Specya lista  chorób skó rn ych , w enerycznych  

p łciow ych  i  n a rzą d u  moczowego.
( l n ń M l ł l l P  w ck°r°ba(4I pęcherzowych, szezegóinił 
U p o i  C llU l kamienia i nowotworów pęcherza.

U lic a  A kad em icka  N r. 3  w s  L w o w ie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—1*2 i od 3 5. 

W yfącł.4lx d a k fb ie ł  od £—3.

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie w e  w  ę t  z n y c  fi i  c h ł -

d a i e c i  od 3—5 popol. 
ulica Leona Sapiehy 25 ( t e l e f o n  1T>

D r  łfa fa l  B u b e r
otworzył kancelaryę alwokacką 

we LW O W IE przy ulicy Hetmańskiej 10.

F ś t n N D i  kawaler, młody, z wszechstronaem do- 
!« ł U U u  świadczeniem z wzorowych gospodarstw 
władający i niemieckim językiam, życzy sobie od lgo 
kwietnia r. b miejsce zmienić. Łaskawe oferty uprasza 
pod L. G poste restante Rawa ruska.

M . J O N A S Z
d o m  b iitik jrw y  i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszeikit; papi«ry w&rsośote1* a, 
"losy i monety po najwiAszyia A ars fi*, dsnennym 

C b e * p ie c M n f.o  
losow od straty  pczez wylosowanie al pstri.

do wszystkich ciągnień.
Zleceąia z prowiacyi uskutecznia Bię niezwłocznie 

bez doi czenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los z .kupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50 OJO zł a. w.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą :

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i Syn
Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego

kupuje i sprzedaje wszelkie rapiery war­
tościowe, monety itp. po kursie dsiennym 

nie dolic ając żadnej prowizyi oraz

L o s y  a a  s p ł a t y  m i e s i ę e z a e
pod jaknajkorzystn.ejszemi warunkami.
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna ztr. 1  7 ii ,  na prowineyi 1 .8  i).

a.

!f 9’20 i j

iiai* 20 &tycaataf (Z Isfoy >
A teeyf) s» sztukę.. Kol*j gal. Karola fiudwiksc 2Fi 

Et. k. 219 — do £2i'—, Kolej Lwowsko-Gzeru. Jas^iss 
290 A  v .  b. £9J.— bo 291,—, .ił&nku hypuwc/s.scc p, 

;00 -l. ir. a. 380.— di 39j .— Akc. gaibarm w Kzgssg* 
wie po *00 xł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy * f- 
jonów w Sanoku ,'50. — do 260.—.

EJtirty s M t a w a e  t »  109 A r  Banki: lapot. ntfco. 
6 pros. los. v  40 lat. 5 proc s 10 proc pr*o 
109 93, t  i pół proc. los. « 50 lat. 99.80 100 50, 
kraj, 4 : pól. proc. lot. w $1 lai. iOik&O do 10123, SmiLi« 
kraj. 4 proc. los, 57 lei. 97*50 do 98*2 * Tow, gt*. 
«!•»., 4 proc, (I eadeya) 37 50 dc 93*23 4 pro,., o .
w 41 i pół IsMwife 97.70 da 98.40 4 proc. lo« *« bt .. .
97 50 itc 98 20.

B b ilg tl  za 100 zL; Ga>. fund. pioptŁseyjnego t . r c .
97.70 do 88 Ii0 bukowińskiego iuod. propm. 5 proc. 1 1 00 
do — Kom.  Basku krsy o proc. (Ii einisyij ió2 .— j .
103.70 Fcżycato araj. o pioe. 105—  —*—-, i  i p(U
99.60 d ; 100.33, i  proc. « r. ińai ,-.7. — lo 97 7j, i
po —■- korua s rok.: l.oji 97. -  a ,  97.73.

d&tsiteŁS' Dukat eMhtrem $67 da 5.77, NapoiaonJ.m 
9.59 do 9.69, Fótirngaryał 9,30 do — „ stao«i rosy..; u 
pap. 1.28 75 —1,29 *75, lew nsjtroh sd.«imeutetek 59.25 —59 75

Ciągnienie dnia 7 stycznia 1896.
*w --w  g r a n a ,  5 0 . 0 0 0  i z ł r -  w .

F E O M B 3 T
Ra 3Yo los? anstr. zakładu kredytowego ziemskiego z r. 1BB3

sprzedają po 75 ot. i  stempel 50 o^nt. 
razem za 1 złr. 25 cent.
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1 A F F I
POWIEŚĆ

przez
6 . Ł  e F a a r  « ’a  

(Ttnmaezenie '„tronowe1 Zoil Hoi-inghowej).

laca!..
e N icholls,

z w j- 

byłaś

(C iąg G lszy).
— Braysięgam na Madonny, 

że nie tknęłam ręką pana d’E 
buchem przerwała chora.

— Być może; lecz w każdym razie 
pan: spćlniczką Luiggiego Merellego.

Catarina ściągnęła brwi chmurnie.
— A ch! — westchnęła — nic z tego wszyst­

kiego me byłoby się stało, gdyby Luiggi nie 
był zastrzelił d’Etrillaca.

— Dla czego! -*
— Bo miss Smither kochała go i nigdy za 

jego życia nie byłaby się zgodziła oddać ręki 
Luiggiemu. J a  nie miałabym powodu do za­
zdrości i Maffia mogłaby ieszcze wypłatać nie­
jednego figia panu Nicholiscwi i )ego polioyi.

Młoda kobieta wymówiła ostatnie słowa 
tonem gryzącego szyderstwa, w których czuć 
Dyło instynktowną zawiść występnej przeciw 
władzy.

Naczelnik odczuł to i z wi łocznem zado- 
woinienieni odparł:

— A.leż mylisz się, moja biedna Catarino. 
Twoje zeznam e było zbyteczne. I  bez niego 
wódz Maffii i jego wspólnicy byliby popadli 
w ręce sprawiedliwość .. Od dawna już wism, 
czego się trzymać co do podwójnej osoDistosci 
Luiggiegc Merellego.

Ona niedowierzająco potrząsnęła głową.
— G-dyby tak było, ozyżbyś pan dopuścił do 

tego, aby miss Smither wyszła za margrabiego 
Santa Capellę9

— A k„óż ci powiedział, że to małżeństwo 
dojdzie do skutku?

Oozy kobiety rozszerzyły się zdumieniem
— W ięc Mary należała do zmowy?
— Rozumie się. Merelii usib .wał zabić pana 

dE triliaca, a ona postanowiła pomścić swojego 
narzeczonego.

A po chwili dodał
— Znasz tę niczem nienasyconą żądzę zem­

sty. bo jej doświadczyłaś sama. Niepowinno 
cię to więc dziwić.

Catarina zamyślona pochyliła głowę.
— Leoz ktoż — spytała — powiedział Mary, 

że zabi jcą pana d’Etrillae«, był L u iggi0
— D’Etriilac sam.

Ta odpowiedź zmąciła zmysły umierającej. 
Przez chwila nie mogła opamiętać się, ani przyjść 
do słowa.

— Więc... on nie zginął od tej kuli?!... — 
zawołała oszołomiona.

— Nie. W yleczył się ze swoich ran, aby 
się stać narzędziem sprawiedliwości ludzkiej, 
k tóra nareszcie dosięgnie Luiggiego Merellego 
i caią bandę złoczyńców, którą od tak  dawna 
wiódł do mordów i grabieży.

— Żyje!... — jęknęła kobieta — żyje!... Ale 
w takim  razie Luiggi. nie byłoy poślubił Mary 
Snu her!

— Przenigdy!— z mocą odparł pan N'cholls.
Głuchy krzyk rozpaczy wydarł się zdy-

szącej piork wijącej się w przedśmiertelnych 
bólaoh kobiety.

— A ja  nieszczęśliwa wyuałam go... zdra­
dziłam !...

Padła w ty ł h m  tchu, z ustami wykrzy- 
wionemi konwulsyjnie, z oczyma zachodzącemi 
mgłą, z p" z i której przebijała rozpacz, g rani­
cząca z obłędem.

Pan Nicholls sądząc, że nadeszła jej osta­
tn ia  ahwila, pochylił się nad łożem.

Lecz zaledwie miał czas rzucić się w tył, 
aby ocalić papiery, dowody winy, świadczące 
przeciw Luiggiemu Merellemu, powierzone mu 
przez Cacarinę, która skurczonemi z bólu palcami

próbowała wyrwać mu |e z rąk.
Teraz, gdy wiedziała, że małżeństwo mma 

Smithei nie dojdzie nigdy do skutku i przeko­
nała się, że zemsta 'ej chybiła celu, cała wści :- 
klośó rozpłynęła się, jak z dymem, i w sercu 
nie zostało nio, prócz miłośoi dla tego, którego 
zdradziła i zgubiła bez ratunku.

Powieki jej były teraz przymknięte, a 
z Łinych ust toczyła się teraz struga krwi, 
która tworzyła coraz szerszą plamę na bieli 
batystowego prześcieradła.

Pan Nicholls odstąpił od łóżka, schował 
papiei. do kieszeń, i zadzwonił.

— Olivetto — rzekł do nadbiegającej garde­
robiane, ta  kobieta umiera. Niechaj n ik t nie 
wchodzi do tego pokoju bez mojego pozwolenia. 
Zresztą przyszlę tu  zaraz kogoś...

I  wyszedł.
— Pani... p an i!... — wołała wylękniona młoda 

mulatka, pochylając się nad nią.
A- gdy chora ni = dawała znaku ży c ia , 

tylko pierś jej coraz słabszem podniosiła się 
tchnieniem, dziewczyna schwyciła krzyształowy 
flakon z gotowaln: i zawartym w nim płynem 
mocno skropiła lica omdionej, która drgnęła, 
notem poruszyła rębomr., w końcu otwarła oczy 
i długo wpatrywała się w twarz służącej, jakby 
jej nie poznawała wcal3.

Naraz ze zdumiewającą eneigią, unosząc 
się na łóżku, szepnęła strwożonym głosem:

— Gdzie on jest?... gdzie on jest?!,,.
— K to? — spytała dziewczyna, nie rozu­

miejąc.
— Pan Nioholls... — ledwie dosłyszalnym 

szeptem odparła Catarina.
— Pan Nicholls wyszedł, paui — odparła 

sługa-
Umierająca jęknęła głuche.

— Zgubiony!... zgubiony!... O Boże!..
Taka beznadziejna rozpacz dźwięczała w jej 

głosie, że 01ivetta uczuła arę wzruszoną do 
głąbi. __________________________•______

— 01ivetio! — zawołała nagle Oatanna.
Pokojówka pochyliła się nau Llą, chwyta­

jąc z trudnością słuchem coraz bardziej słaoną- 
cy oddech rzężących piersi

— Doktora!... predzęj doktora!... nie chcę 
um ietać!., Muszę zyó... biegnr

01ivet,ta rzuciła się ku drzwiom, lecz wró- 
oiła się, słysząc za sooą świszczące, chrapliwe 
w oiacie:

— Przyślii... tu... s tangreta..
Nie odpowiedziawszy nic, mulatka wybie­

gła, a nie spotkawszy na schodach nikogo ze 
służby, sami poskoczyła na ulicę, aby sprowa­
dzić doktora

Carplsto był na podwórzu, leoz minęła go, 
nie powtórzywszy mu rozuazu pani.

Pan Nicholls zabroniłjej wpuszczać kogo­
kolwiek do cnorej, nie sąd siła jednak, aby ten 
zakaz stosował się do lekarza.

Tam, na górze, wśród ni eładu rozrzuconej 
pościeli, Catarina znajdowała się w siame pod­
niecenia, nied^ącym  się opisać. Zgięta w pół 
korpusem naprzód, wytężonym słuchem chwy­
tała najlżejsze szelesty na schodach, wyczeku­
jąc z niepokojem Carpisty.

Chciała go wysłać do Luiggiego.
Musiała widzieć się z mężem, pomówić 

z nim, ostrzedz go przed naczelnikiem policyi.
Teraz, gdy pan Nicholls miał w ręku do­

wody jego winy, poświadczone przez nią, Luiggi 
Merelii zgubiony był bezpowrotnie, chyba za­
wczasu zapobiegnie złemu.

A środek ocalenia był tak łatwy! Nale­
żało tylko uprzedzić wypadki i szuaaó ratunku 
w ucieczce.

Lecz na to trzeba było di iałaó śpiesz nie, 
bez straty czasu. Każda mi uta, która upły­
wała na zegarze, zmniejszała szanse ocalenia.

A Car pis to nie przychodził!...
Boże, Boże wielki, cóż się tam działo?! 

Może już się oddalił... może odmawiał posłu­
szeństwa dla tego, ze nie wypłaciła mu dotąd

umówionej nagrody?
Ach! gdyby mogła podnieść się z łożisa,.. 

biedź... Lecz musiała leżeć bez ruchu, przykuta 
do łoża boleści, torturowana stokroć gorzej od 
fizycznych cierpień myślą, że on Dył zgubiony... 
zgubiony przez mą .

Nagle blask radości rozjaśni’ jey twarz, 
którą zachodziły już cienie śmierci.

Pośpieszne kroki rozlegały się na soho- 
daoh. przebiegały salon, gabinet... Ręku jakaś 
spoczęła na kiamce jej pokoju.

— To Carpisto — pomyślała.
Drzwi otwarły się nagle.

— Luiggi! — krzyknęła, wyciągając do nie­
go spragnione "amiona.

Tak, był to istotnie Luiggi, a raczej mar- 
giabia Santa Capella, który spędziwszy noo 
w iesie na daremnem poszukiwaniu ciała tej, 
którą mniemał, że zastrzelił, zdecydował się 
w końcu wióoić do domu i przebrać odpowie­
dnio, aby pójść rano zasięgnąć wiadomości o 
hrabinie d’Evremond.

Na dziedzińcu spotkał Carpistę, który na 
pytający wzrok jego odpowiedział:

Pani hrabina jest w domu.
W tedy krew zawrzała w Luiggim i ude­

rzyła mu do mózgu tak, że rece jego rwały 
się do gardła mocnego wspólnika. Catarina była 
w domu! Więo i on i Bersaglione oszukali 'go 
wczoraj, twierdząc, że ona b ęaz i1 powoziła...

r Catarina żyła!. . W ięc stawała zawsze nie­
przezwyciężoną zaporą między nim a Maryą 
Sm, chęr.

A i ego ukochana zootawała nadal pod 
obuchem groźby mściwej i"nienbłaganej ry ­
walki życie zaś jej wystawione było na ciągłe 
niebezpieczeństwo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

tw f c K  ety  b& iidei w in  S tf r - t iL  cjło  t L i i* * - * -  w e  L w o w i e
n u J P f in  I N D O S U

Jedyne nieszkodliwe są odśn i­
eżone medalami tatki wyrobu 
M. W .  x* e m » j<  w  <k , 
które wszęd ie nabyć można.

U l ic a  W a ł o w a  i. IB róg płaca Mar- 
jic_.e 'o I  piętro wielku wyprzedaż mebli 
obrazów, porcelsn antyków, mazat, bnzów 
nipsów. Oeny przystępne, otwarte codz-eń 
od lOtei do Śtej 3 6

A .  I I .  € .  p o t y l ic z  m a  
U s t o d p o w ie d ź  d o  1 
lu < > g o .

O n u b a  znająca się na gospodarstw e 
wiejskim poszukaje zajgda. Zgłoszenia do 
1 inte :o Lwów R . post r°stante.

U ( lz le lę  inkcye francuzkiegi za obiad 
lub kolacyę. Roztitek, restante Lwów.

Sty z e d a j ę  z a r o  b e k  K a i  » i kopa 
1 d r ,  loco bclzec. YfiaJomo Rogózuo 
pod Tomaszowem Lubelskim (Królestwo; 
Bohleo.

B e n  m i « a n e

Biuro Litwińskiego
L w ó w  H a l i c k a  15

poleca wszelką dobi rową służbę rriej- 
ską i dworską Abonament roczny ula 
Lwowa 1 zł dla pr wiacyi 2 zł.

P & s i s s N i ą  z a f c e i f c  M

ł*0 * zu b .n ję  p o s s -d y . Mam stuuy* 
humanistyczne, kilkuletnią wszechstronną 
praatyki hanuiową i buchałierycz. i, wła" 
ram doskonale językiem polskiu nie 
mickim i ruskim, rozumie po a gielsku i 
francusku, koresponuent, m jestem dobrym, 
Relerencye mam najlepsze. Je.tet jednał 
żj, em, Oierty pod ^Posadę * tylko listowne 
przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń 
Płonna z podaniem warunków.

U ru w c r a a u t i a  francuska w średnim 
-rit :u i bona młoda Polka, z dobro ni 
o w iadectvam;, poszukuje posady prz.ż 
bióro b o n s k iu j  Lwów, Rynek 29. 2-3

K u p i ę  

wilię lud dumek
o 6 lub 7 pokojach z ogrodem i gruntem! 
' - 3 mórg w obrębie m. Lwowa :ub - bli-| 
skosci lub sad z grantem około u— 3 mor 
gó .i. Zgłoszenia listowne szczegółowe Au 
u  U 7  > e n l i a m e  n i ó r e  „'ło- 

a z t ń  L w ó w ,  A  - p o r n  k a  11.

I s r o w a n y  dotnek o ozterycn wy 
gudnych pokojach, ku :tuu, apLann piwni 
cy, z ogrouem kwiv iwym i jarz1 nnem 
jest do sprzedania w MoaciskacL. błusza 
wiadouiOsć tamże u pana Krzepowssiego,

KSIĘGARNIA
S E Y F A R T H A  i C Z A JK O W S K IE G O

we Lwowie poleea na karnawał 
u j a l u b l e ń s i f f i  t a ń c e

Bayer „Frohe Laune“ walce 
Dacre ,Daisy“ walce . . . .
Engel ,Dream Waltze-“ . . .
Gerghen „Biisses Geheimnis wal.

Armenischer Walzer , 
Madurowicz op. 50 Mazury wy­

stawowe ..............................
Millocker. Probekus-Walier 

„ Dornróscoen Po! •
„ In iaus und Braus

Galopp . .
„ Aus dem Schwarz- | % -

wald Polka mazu.. j •“
„ Próbek u . Quadri. ) ■

Roli. , Tan Wołodyowski11 Trzl  
Mazary . .

Rosenzweig. Chansonetten Qu«d-
r i l l e ....................................

Rosas. >ber den Wellen“ willi 
itraui W ah c z operetki „ Wala-

m e i s t e r ...............................
Suppe. „Colotta* walce z ope­

retki r D*s Modeli4*
Wroński. „Podkóweczki dajcie

ognia1* m a tu ry ....................
,  „Z mego pamiętnika
w a lc e .................... 1 , . „ 1 20

Z,a,ch. Wspjmn. bulone walce . „ 1 20
Zeller. „Grubenlichtef walce ) „ 1 20

Martin Walzer . , “ ,  1 2u
„Ach di s ist der O • ( '!•§ 
berst iger„ Pol. fran. j » |  „ — 72 

Sc one Frau Pol-Maz- [ S „ — 72 
Obrrateiger Qua Irille j „ — 78

Nowasć!
Nakładę, i księ­
gami H Alten- 
berga wy3zły « 
dLiiku 2 ją  u  

naby cia w* wszystkich .księgarni: ca 
J a n a  i ł  ^ z i m i e r z a  Ż i c t l ń s k l e g d  
W s p « ,m n i e n ia  s t a r e g e  k t  - ra le -  
n  1 tom itr iłSS, Cena i zł. 30 ct. 
Tego, a, ,ora yszły Sfcefelw? 1 tom, 
■sr. 288 2 11. 10 ct. O f i a r y  powieść, 1 
tom str. 753 J .  i.bO.

i ł . O  Stani da w, Karola Lu­
dwika 3 fortepiany, hanuonia.-a instro 
men ta iamogrąją< e (aristony etc,; Na rat; 
Cenniki grat1* •

„SYRIUSZ" 
4 H T I H  k O Ś U C U

Lwół, ul. Ossolińskich 11 tilia ul. 3 Maja2. 
poleca

nąjw/bornie, sze k a w y  pól kl. 90 do 105 ct. 
H e r b u  iy  chińskie: rosyjskie i au ;iel 
ikis pół ki. od 1-50 do 0 zł. ił , r u  L y 

pół kl. 1.60 i . zł.

Fabryka mydła i świec, istnie 
,ąca od roku 1802 chcę s.araa z po­
wodu pod szłego wieku

wydzierżawić
Zgłoszenia pod adresem F ran ­

ciszka Yoigb w Brodach, Galicya.

złr 1 — 
,  — 90

„ - 8 0  
> 1 20 

, , - 7 2

, - 7 2

, - 7 2
-  78

-  60

- 7 5
l  20, 1 20

, 1 o 8 

— 80

Najnowsze oury kotyljonowe 
i"

O R D E R Y  
Bigofony i maski poleca ma-1 

gazyn pod iirmą
Kaucz ński et Gberski

| Lwów ul. Karol* Ludwika 1. 7, fi ja  ■ 
ul. Hali ka liczba 6

Porcelanowe 
ser visy 

sto łow e.

pożyczka 100 • zl, na dom 
wartości a-OOu zł prim. loco. Adresowa, 
Ytami-necki T,w w, Łyczaków 15. 2-5

A<t L a ra . wiedeński Lr. Plato Ta .ino ■ 
ski informuje i otacza >pieką cnoryco 
ni; znających o .unkuw w ibdeńakila. XVH1 
Oanongkaai 9 ord 1—3. 4-8

s e  . i u ( / , n e .  awieio wyszło; „nom 
Samobój ow czyL Tajemnice Montecarlou. 
Do nabyci* w asięgaraiach. Ż5 ct.

Zupełna

W )  s p r z e d a ż

b u l i o n u
Z powodu zmiany systemu go­

spodarstwa po zmż m y c h  cenach 
tylao k otki czas. Buiion >r. I 
po 5.80, Nr. (I. p ,  4 80. Dwór 
Łapszyn Brzeżany

A a  g ią c ik i  m a l e c  węgiarski zna 
komity Cio.ionny, eden kil gram 7 «  ct
oraz wyborne konfitury r  * • m liny, po­
rzeczki, wiśnie, czerecby, jedyn e w ha,.dl. 
korz« . ,m  . a  8 o i e « k i e «
we Lwo.ie u l ,  SćJrf-.jrr^to L id.

Wielki wybór na nowszych fasonów i dekoracyi w kwiaty, arabe- 
*k>\ bordury, girlandy ouki-ty itp.

Kompltt obiadowy na 12 osób w zwykłerr. złożeniu i z dekoracyą 
gustowną k• sztuje :
zł 21.70, 2 2 . - ,  v3 , 23 70, 24,30 26.840, 27.30 2 8 . - ,  29.50
3150, 32.40, 33 — , 34 30, 35 50 , 38.50. 42,0, 44 — , 47.— i t. cg,

aż ao złr. 108.
Pora In na wszędzie jednakowa w  n a jle p s z y m , g a tu n k u ,  a 

różnicę w cen te stanowi tylko kosztowniejszy fason albo o zdolniejsza 
deko racy a.

Złożeni'', może by6 dowo nie powiększone lub zmniejszone co do 
ilości sztuk, a każdą sztukę można później osobno dokupić pojedynczo

Na prowi.icyę irzoi ów nie wysyłam i mogę tylko dać dokładni, 
ojisan e listowne. Opakowanie gratis, doliczam tytko własny koszt paki

K t i z t m i e r z  L e w i c k i ,  L w ó w
u l Trybunalska, ue własnej kamienn y.

nathyrus silyestris
Niecrównunej pożyt»czn ici roślin- 

jaste-suej, szczególnie na suche grunt* 
gdzie koniczyna czę9to zawodzi, ma p >C- 
p:sany nasien.e do sprzedania, które z pc 
lecenia W. Ministerstwa rolnictwa ze sub 
wrncyonnwanej plantac i w Kerm.nenbt f 
Kuc ui . a ri na bukowin'8 -o yfuoaokowa; 
Raz pu i*u» trwa i wifcsj jaL lat 30 du­
jąc ubfin zbiory paszj. Cena jeanego klg, 
złr. 8. Na ząoanit ob.asnienia co dn upra­
wy udzielai, z nasjiniem,

l> r .  H i l l w l g ,  Czemiuwce.

SPOKi IT M llffl POlSKi i  I W  BjJtl 
S i Tarnowski. —  Nasię tóe ia  w isiataka 1 1  idach.

I» Bowre d ru g ie  w y d a n ie  rozgłośnie dzieła St. Tarnow­
skiego wydaliśmy nadzwyczą, starannie. C zcionki n o w e , bardzo 
czytelne, p ip ier  w el*now y, — 9 0  rycin  (w I wydaniu było 3(5) 
p r z e p y sz n ie  w y k o n a n y ch . 87 czarno, 23 w t-ótuycli kolorach, 
wedle oorazów lub rysunków .Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Mi chat a Sta/;h ieumza Piotra Stachowicza, A- (hr.ottoera 
i t. d.. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to  w yd an ie J est b a rd zo  r o z s z e r z o n e  i uzu- 
p- ń one do ostatniej chwiii, — Slrona ty p o g ra -fśczm a i o p r a w a
nie mają równych sobie między wydawuictw/mi polakiem) osUdoiaii 10
lat, zwłaszcza jeżeli się weźmie po.) rozwagę, ie w  ySwłnano
k t*ajo ureml e ila m i i to za o en r  wprost b a jeczn ie  n ieitą .

....................... 1 6ti

..............................1-70
1) za 1 egzemplarz broszurowany ził.

4)

kartonowany
1 „ opr. w płi.tno, wyWski złote i czerwone', tioib Pol­

ski w środku okładki, wykonany w 3 kolo^mh . 3 39 
1 „ opr. w półskórek francuski lub niemiecki —

5. „ 1 ,  opr. w wyborowy szagręn rogi zaokrąglone, b rteaE  -
złocone, herb Polski w 3 kolorach . . . ,. -V —
Na p o r t o r y u r n  n a l e ż y  d o ł ą c z y ć :  2 5  c t  

OprAos tego J< U 100 fęrr. odlutycii oa  b ry s to tu , „ona xo ej;.-. ,
1 opraw , w n i« (Jj k Nr. 8) ełr. 4 .—. w wyborowy franiiUMkl i.-.:-.j zn  ,7 

N r. 6) z i i .  S. —, m ce liu loz. -Ir. 10 .— .
L ete to  to )< it  r i '.*  lek tu rą  e a rśw u o  ciU o.todrisży jak  a ludzi dojrzałych-, tuk 

db .udu wlełsEC-id® Jak i  Intnllporn'7 1 cd v l. k . l: (tk a  je s t  w alom  ani oaeol.i alr-r- r >it j
fjopulam i-i. — Mly w .bo- ego n l a t w l ó  tnale  a n Ó J Id e ,  podtanr.rt.nifi.ny d>n l.upu- 
ąsyob większą lloz. inttyt stmy w tpołób na«tqyu<ący:

a  n r m i - a n y  fil-o«zurow_rych i tr .  7 —  (aam iaat 7-60 
1? . 13- „  16-'5° e » „ fiO.— ( „ 76,

101 •  .  .  1 3 0 .--  ( ,  150-— )'6 eązempiany tani aprawnyob (kartoia-aaiiyobj alr. S -  (uaiota.t 8-50)
15. -  T10

60
100

. 1 7 - - )
70 -  ( „ 96 —)I— ( „ ltu— 1120— { ; lto--

Ekspedyoya za poprzedniem nadesłaniem należytoóol lub za zaifizką.
Do nabycia w każdej księgarni.

Na li zne zapytania i zamówienia wprost do naszych 
Takryk wystosowanych, donosimy, iż takowe nasze­
mu głównemu re rezentanuowi dla Galioyi i Buko­
winy W. P. J . Kaprahkowi ws Lwowie o ok domu

Narodwego w celu załatwiania i expcdyowania udz ilamy Akcyjae
Towarzystwo MoTyk instrumentów w Lipsku Fabryka Feniksów
w Lipsku. N a jw ię k sz a  euroyjejsKa labryka specyalnych instrumentów 
w Dreźnie, Strisen itd. itd. Odnośnie do tego upraszam S?.anownn 
Pubiicznośó o łaskawe v-y tosowanie swych zamówień na lustra  
menta muzyczne i samogrająoe w pi ust już do mnie skąd ta k ;  we 
bea strą‘y cza-u i kosz1 ów  po cenach fabrycznych, jak  n: jdokład- 
niej wyekspediowane zostaną. Z poważaniem J. Kapralik.

ód iuki.-.n dawna swej dobroci i zaptchu znaną 
prawd-iwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
z tegorocznego zbioru majowego poleca h s in t e *

W .  A  l »  A  M .  o  W  i  C Z  A

iant „lamilijnej
w  «łr« d a e h

bardzo dourej

Red>ktor o d p o w ie d -^ a iy , aclaw M

1 funt „Melarge ć.e uaoskau1* w or>g opahowoniu 
1 funt ^ .„perótl * ceson dej w orjg. opakowaniu 
1 fant wyjiewków i  nail p ti. herbat iflawwych 
Znrkomuk a  i  „ Syriusr1 franko 5 »ilo .
-* ■ "i

złr. 1 40 
ałr. S 59 
Ir, 3.50 

złr. 120 
złr. 3.50

Główny fabryczny skłać wysyłkowy Pierw 
szej galicyjskiej ouszarni owoeów i warzyw 

na sposob amerykański urządzony 
pod iinną

J .  M i c h n i k  w  B o c h n i
poleca skompletoi m e  pakiety pocztowe ze 
znanych z dobroci suszonych jarzynek i 

owocow uochoń.kich jako to.- 
Zupy warzywne „oelienne” 45 i 60 ct 
Groszek ztclony cukrowy 35 ct. Fasolk* 
zielone. r-«yanj Ł6, 6'J ct. Fasolka snpa- 
rugow- 50, 55 ct. Marciu tt uarota 2F ct 
Bspinak 30 ct. Suzaw 25 ct Kapusta 
brukselska 50 ct. Kapusta włoska 1 ct. 
i. apusta zwycz»jns uo kapuśniaków 26 ct. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kala 
repka 20 ct. cebula 25 ct. l  omidory 40 
c , Sa ery 25 ct. Pietruszka 26 ct Porj 
50 ct. Ki.per 15 ct. labłka strugane kom 
potowe w ćwiartki n i krążk i  ,t 85 cc. 
uruszki strugane kompotowe, całe w połó 
wkacb i ćwiartkach 27, 28, 80 ct. Śliwki 
kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki łuska- 
ue „Fi me k;' j>6 ct. Wiśnie 18 ct. Ma­
liny 5 tt. Btrów u 20 ct. M arcela a z 
renglolów 60 Ct. i lz łr .  powidła śliwkowe 
przccieionr 1 kgr. 8o ct. Powidła z g.u- 
szek i jabłek 32 ct. i  afry owocowe 60 ci

Grzybki najprzeaniejsze 5 ct. patzka
1 paczka a poszczególny cl jariyi wysta 
cza na 20 uo 40 porcyj lut talerzy. pa- 
czki owoców n» . j  ao 20 porcyj czyli 
je 1 danie (potc^a) kesztuje od pul do 
5 ct.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie 
przewyzsząją sw =ze swym właściwym de 
nkatiiym siiiakiCui Sposob użycia jest pro­
sty, mianowicie na.e -,y żarno *yc w wou. ie 
le - ej pouzehne w-rzywu lubowuce przez
2 godziny, poczein jak swieze przyr. -ydzaC 
i gotować.

Warzywa bocheńskie w snch«m miejs n 
trzyn.an konserwują się wyoornie lat cii 
ka, nic tracąc a aooroci.

OenLiki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na z L*nie out. otnie.

Składy utrzymują : w Krakowie Edmund 
Klunek, Ryn«k A. 8, w Dąb.owy Walery 
Heinz, aptekarz, w Jaros; awiu A. lu a u  
Ufijski, v irzemyślu M. Kru , w Tarno­
polu & ^ 'r.uz, w Dzer iowcach A. Taba- 
kar et tizju*.

Uuzua.zoiia . 6 medalami nr wyscawaci 
-.riyowycu i zkgiauicznych w Londyuit 
ib io  i w.e Lwohie l-iU4 p« złot. medalami
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P ą c z k i
1 kg mąKi peszi enskiej OOO 6 cl, 
1 kg. smalcu pięknego 72 ofc. 
Marmoladę morelową, broskwimo 
w%i glogcwą, galaretę porzeczko 
wą. ftóża smażona, słoik konfitu 
ry i bonpo y. Masło daserowe 

kuchenne poleca

Władysław ( ażaiil
hande! k o iz e im y  i  delikatesów 

Lwów, uliw ,, Balick 1. 3,

H a r u a w a ł .

S i e l i  z r . f
/ero iem  p a te n to w a n ą  

poleca

M agazyr now ości 
„ A  l a  Yiile d e  P a d s ‘

Gabryela S ta r ła
w nowo urządzonym lokalu 

óg piaou Mary ick: ego we Lwowie.

T

U o  w y d z ie r z t r w io n la
pod bardzo kor-rystnymi warunka­
mi I) dwa folwarki 3|ł mdi od
Lwowa o przestrzeni przeszło 
12 u morgów z czego około 250 
mergó najlepszej nadDełt iań- 
nkiej ł^ki. 2) dwa zn: czniejsze 
majątki w  powiecie Rohat ńskiem.

bliższej wiadomośoi udzieli kan- 
celrjya adwokatów dr. dr. Alek.

Zyg. Lisiewiozow (Lwów  Koś 
ciuszki 16)._______________________

Galicyjski haak kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4 * /( A s y  s  n a f t y  k a s o w e
z 30-dn’owem wypowiedzemem i

3  V , \  A  •  y  a  n  a  f  y  k a i & s a
z 8-dmow am wynowieazemem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu.
4 1/ , 0/. A  s  y  g  r t  a  4 y  k  a  s  c  w  e

z yO-dmowera wypowieazeniem oprocentowane będą 
pttDjupw ~sy o d  d n i a  1 m a j u  1" 9 6  po 4°/0 z 3C-duY- 

wym termineu wypowiedzenia.
Lwów, unia 31 styoznii 1890.

W y r e k c j - S i .
Przedruk nie będzie płacony. 1702 9—?

J4

1“

,rł mi

t r e l e m  o c h r o n y
od naśladować i zafa.szowar uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

K

r o n d o r f 6" * * * ® -
— fi niebieskim

§ H
J

%ra
s-CJ

jaketeż  żeby 
k o r e k  

wypaloną m arkę Przedsiębiorstwo tdrojowo 
Kroidorf kolo Karlsbadu.

Główny skłac. na Galicya posladc firma

L e o y o l ć  L i t y ń s k i  w  L w o w i e  w  Grand Hotelu n l^ a Karola L uawna

Zarząd dóbr Glmiany
poczta w miejscu

ma do sprzoaama do sasienia z wiobną 
następ i;a-e catunk* kartofli i nasiona: 

Kartofle Pia*t 22-1 pr. skrobi, a 2 zł. 
30 cl z , |100 Ugr. ar

Lehwa 21 2 pi. skrobi a 2 zł. 63 ct.
Z8 10C klgr.

Tfartofle Lsbery 19 pr. skrobi, a 3 zł.
30 ct -» 100 big1-

bi z worka loco stacya kolejowa 
Zsidwórze.

Nasienia Esparcety i ni sknii bura- 
ków pastewnych Mai :utó^ czerwouycl.

uatunki kanofli mi gą slcżyi, jak 
umaczne stołowe 1 plinne gorzelniane.

Produkta odzn iczone : ata11 ZJ0tvn 
medrleu: na Westa wie lwów ciej 18°4.

Zamówifcuia przyjmuje się tylko do 1 
marca 1898

Ma się także ao sprzeaania

7 s z ta k  b u h a ik ó w
czystej rasy krajowej nizinnej Majda jski®,

Wy-izSfcgóliMony -tma medaiami i dyplo­
mem honorowy n.

JOZEF w;toszynski
ul śioperaiLa 1 5.

poleca swoją

pracawnig narzędzi chirurgicznych
ortopedycs ych i bandaży 

Również poleca w wielkim wyborze
wszelkie wyroby nożownicze

z wl.snej fabryki oraz z fabryk angiel.

Wszelkie miejscowa i zamiejscowe zr 
mówi-nia, eperacye i ustrzenii powyżazycb 
prz dmiotó n uskutecz ia się w najkrótszym 
czasie

pw ggnwch nmti inaow* nycŁ 1
Zakład istniej! nu ro*ii <70

P e p i a r  ■j & b p y h :i G m i  h ń p k n o j.

r o  -tp  e t a .  ypr wy ^uchtnna wy­
robów żelaznycl blr zanych, mosiężnych, 
drewnianych, sitarskich z alpaki i chib- 
sktego rebra itp. (z wyjątkmm porcelany; 
poleca Piotr Chrząstoi. s :i, haadt‘1 Żelazn; 
w« Lwowie plac "Kapitulny 1 (naprzecie 
k.tehry). O nn.ki iltustruwane do dyspo­
zycji. rrzy  wijkszTm zakupnie odpowiedni 
opust. _  _ _ _ _
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